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Wychodzi codziennie między 2. a 3. 
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Przedpłata wynosi: 
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Od wydawnictwa. 


Szanownych prenumeratorów Gazety 
Narodowej upraszamy o rychłe odnowie- 
nie prenumeraty, aby regularną przesyłkę 
wcześnie urządzić można. 

Prenumerata Gazety Narodowej z prze- 
syłką pocztową na półrocze od 1. 
lipca do końca grudnia . 9 złr. 60 c. 

Na ćwierćrocze od 1. lipca do koù- 
ca września . . . . . « 4 złr. SO c. 

Wraz z prenumeratą na Gazetę Naro- 
dowa przesełać można i prenumeratę na 
Dziennik Literacki, wychodzący pod 
redakcją Jana Dobrzańskiego, dwa 
arkusze co tydzień. 

Prenumerata wynosi z przesyłką 
pocztową na pół roku od 1. lipca do 
końca grudnia . . . . 8 złr. 30 c. 

Na ćwierćrocze od 1. lipca do koń- 
ce września . . . . 2 złr. 70 c. 

Kompłetnych egzemplarzy Dzien- 
nika Literackiego od 1. stycznia 
1864 można dostać dotąd. 

Oprócz tego nabyć można wyszłą świe- 
żo powieść A. Gorowskiego: Raskolnik 
za cenę f złr. w. a. wraz z przesyłką po- 
cztową. 


+. Obawy konstytucyjne. 


Dzienniki ministerjalne uspakajają o- 
pinię publiczną co do znaczenia zjazdu 
monarchów. Zjazdy te monarchów i nara- 
dy ministrów nie mają być wymierzone 
przeciw nadanym i praktykowanym swo- 
bodom narodów, przeciw konstytucjom. 
Zdaje się nam iż podobnego uspokojenia 
nie potrzeba było. W środkowej Europie 
konstytucje istnieja z własnego natchnie- 
nia rządów i zajmują taki zakres, jaki 
im rządy wytknęły. Okazały się one dla 
rządów nieodzownym czynnikiem do pod- 
niesienia kredytu państwa. O zamachu 
więc na podstawy własnego bytu rządy 
myśleć nie mogą. Przeciwnie, jeżli się o- 


każe że obecne konstytucje jeszcze nie są | 


dosyć silne aby ten kredyt utrzymać, to 
pomimo aliansów, rządy same będą znie- 
wolone początkować w rozszerzeniu swo- 
bód, w rozwinięciu liberalnem ustaw za- 
sadniczych. 

Zjazdy i narady dyplomatów mogą sie 
jedynie odnosić do stosunków zewnętrz- 


O zakładach kredytowych. 


(Z powodu dzieła p. Wołowskiego „O bankach.“ ) 


W rozwoju gospodarstwa krajowego, również 
jak w kazdym innym przebiegu zdarzeń, różnorakie 
zachodzą zmiany. I tak są epoki gospodarstwa pier- 
wotnego, pieniężnego i kredytowego: to jest wymia- 
na między producentem a konsumentem odbywa 
Się w pierwszej epoce za pomocą produktów lub 
materjałów do pracy, w drugiej producent otrzy- 
muje w zamian za swoje wyroby i jako zaliczkę 
do prowadzenia dalszej produkcji pieniądze, nare- 
szcie w Najnowszych czasach objawia się jak naj- 
usilniejsza dążność zastąpienia pieniędzy kredytem 
w różnych jego i coraz więcej doskonalących się 
formach. 

Gospodarstwa pierwotne trwało u nas do 
niedawna, Nietyłko właściciel wiejski opłacał swo- 
ich robotników i zarządców zbożem i nadawaniem 
gruntów do używania, ale nawet jako państwo, 
Polska w drugiej jeszcze połowie zeszłego wieku 
urzędników niektórych wynagradzała nie stałemi 
płacami, lecz starostwami. Sprzedaż dóbr narodo- 
wych i zniesienie pańszczyzny najbardziej się 
Przyczyniły do przekształcenia gospodarstwa pier- 
wotnego w państwo pieniężne, również jak i każ- 
dy przedsiębiorca opłaca swoich robotników go- 
tówką, a wszelkie transakcje handlowe odbywają 
Się w tej epoce zapomocą pieniędzy. Dziś już i 
ten okres ekonomiczny jest przedawnionym. Po- 
myślnemu stanowi gospodarstwa krajowego, ol- 

rzymiemu postępowi na polu wynalazków prze- 

mysłowych i handlowi, wszelkie przestrzenie 
uli ziemskiej ogarniającemu , nie może wystar- 
Czyć największa ilość pieniędzy, mimo powię- 
Kszonego wydobywania kruszczów, na monetę przy- 
datnych, 

Umysł łudzki zdołał zastąpić kosztowne te 
kruszce kawałkami papieru, ktore ludzkości da- 


| leko większą oddają usługę, jak pieniącz krusz- 


NP 


nych, do ewentualności wojennych. Mo- 
narchowie i rządy ich mogą wiązać się 
z sobą: albo dla zagwarantowania sobie 
posiadłości obecnych, a w razie gdyby te 
były zagrożone, dla wzajemnej między 
sobą pomocy, przy odporze niebezpie- 
czeństwa; albo dla przeprowadzenia na 
zewnątrz pewnych planów politycznych, 
dla odzyskania utraconych ziem lub utra- 
conego wpływu. W jednym jednakże, 
równie jak w drugim przypadku, gotowość 
wojenna musiałaby wypływać z porozu- 
mienia się monarchów, jeżli to porozumie- 
| nie dążyłoby do praktycznych skutków. 
| Do gotowości zaś wojennej, czy do wojny 
| samej, trzeba pieniędzy, to jest: kredytu. 
' Przymierze samo nie może dostarczyć ani 
pieniędzy, ani kredytu. Kredytu rządom 
użyczyć dzis może w Europie tylko gwa- 
rancja reprezentacji konstytucyjnej. Z te- 
go powodu przymierza jakiekolwiek, nie 
|mogą być skierowane do cofnięcia, zmo- 
dyfikowania lub obalenia konstytucji. Zna- 
czyłoby to bowiem w chwili wymierzania 
ciosu na nieprzyjaciela odrzucić precz lub 
zniszczyć rękojeść od oręża, toporzysko 
od toporu. Przeciwnie, w podobnej chwili 
;potrzeba jeszcze więcej umocnić rękojeść, 
jeszcze większe swobody nadać lub przy- 
rzec narodom. Wszak nawet w r. 1813 
koalizujący się przeciw Napoleonowi mo- 
„narchowie najliberalniejsze wydawali ode- 
izwy do ludów, największą im przyrzekali 
swobodę! 

Prawda że w razie gdyby przyszło do 
wojny, skutki jej mogą być wprost prze 
ciwne, lecz również mogą wywołać u rzą- 
dów konieczniejszą jeszcze potrzebę na- 
dania narodom większych swobód. Ale ani 
jedno ani drugie nie bywało w chwili 
działania na zewnątrz jawnym zamiarem 
rządów, celem ich umów. Wojna zmienia 
stosunki, nowe wywołuje kombinacje, no- 
wy zaprowadza porządek samą wagą wy- 
padków. Przewidzieć naprzód rezultatu 
wojny nikt nie może. Nikt więć i orzec 
nie może, czyli przymierza wojenne w 
następstwach swych przyniosą narodom 
rozszerzenie swobód lub ukrócenie. Czę- 
sto despotyczne rządy, potrzebując śród 
toczącej się wojny pieniędzy na dalszą 
walkę, zniewolone były narodom nadawać 
swobody, a nieraz i liberalne rządy z diu 
gich wojen wyszły jako despotyczne. 


j cowy. I właśnie na tem zastępstwie pieniędzy pa- 
pierem — czy lo wekslem, czy asygnacją. czy bile- 
tami banko wemi — czy czekami, polega działalność 
i potęga kredytu, którego użycie, prócz wrodzo- 
nej inicjatywy przemysłowej, Anglicy zawdzięcza- 
ją dzisiejszą swoję zamożność i kwitnący stau 
kraju swego. 

Czem wyższy stopień bogactwa kraju jakiego, 
czem więcej przemysłowy lub handlowy lud jaki, 
tem mniej stosunkowo do bogactwa używa pie 
niędzy. Wiadomo, iż w Londynie codziennie od- 
bywają się interesa na miliony, li tyłko zapomocą 
cdpisywania lub dopisywania w rachunkach bieżą- 
cych. Przedewszystkiem zaś, kredyt nie tworzy 
bezpośrednio bogactwa, lecz umozliwia on użycie 
martwo leżących kapitałów do pracy produkcyj- 
nej. ` Podczas gdy dawniej bogacze w skrzyniach 
bezpiecznych przechowywali nienaruszenie swe 
skarby w złocie lub srebrze, dziś i pracowity wy- 
robnik zaoszczędzony grosz swój oddaje do kasy 
oszczędności, która wypożyczając go dalej na hi- 
poteki lub na zastaw obligacyj i innych wartości 
handlowych, nie dozwala mu bezkorzystnie zale- 
gać. lecz ciągle puszcza go w obieg, zasilając nim 
potrzeby handlu, przemysłu i rolnictwa. 


Tym pośrednikiem między właścicielami kaji- 
tałów. których ci właścicieli właśnie użyć nie u- 
mieją lub nie mogą, a przedsiębiorcą czy to prze- 
mysłowym czy rolniczym, potrzebującym tych ka- 
piłałów, są zakłady kredytowe, banki. W dawniej- 
szych czasach, przy nie tak pomyślaym stanie 
handlu i przemysłu, czynności bankow nic były 
tak mnogie i nie wyrządzały one gospodarstwu 
krajowemu takiej usługi jak dzisiaj. Potrzeby ce- 
raz większe tych gałęzi czynności ludzkości wywo- 
ływały coraz nowszy sposób użycia kredytu, rozsze- 
rzając tym sposobem działalność banków, będą 
cych dzis dźwignią dobrego bytu i pomyślności 
krajowej. Do niedawna prócz Ameryki północnej 
i Anglii, istniała bardzo mała ilość banków. Licz- 
ba ich od roku 1848 coraz więcej się wzmagała, 
tak, że dzisiaj nie ma prowincji, a nawet znacz- 
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Są to zwykle rezultata nieprzewidzia- 
uych wypadków, których strony wojujące 
nie mają w swej mocy, chociażby nawet 
naprzód sprzymierzeni postanowili dążyć 
do jednego z tych celów. 


Przegląd polityczny. 


Dania. Odstąpienie pretensyj moskiewskich 
do Holsztynu domowi Oldenborgskiemu, mianowi- 
cie w. księciu Oldenburgowi. jako głowie starszej 
linii Gottorpów, zdaje się popierać w pewnej mje- 
rze obmyślany już dawniej projekt. Opinion Na- 
tionale zauważa w tym względzie, że monarcha 
„z drugiego końca Europy* adstępuje drugiemu 
monarsze kraj i naród, do którego „rości sobie 
prawa od dziada i pradziada. Czy żyjemy w 19. 
stuleciu czy w połowie średnich wieków **— pyta 
przy tej sposobności Opźnion Nationale. 


Rząd francuzki wyseła ciągle posiłki do 
Algieru. D. 9, czerwca opuścił Tulon 36. pułk 
piechoty; pułk 2gi, który stał załogą w Lug- 
dunie, siada na okręta w Marsylii, a dwa inne 
pułki lugduńskie, 20 i37, otrzymały tożsamo roz- 
kaz udania się do kolonij francnzkich. Mimo to 
brzmią urzędowe doniesienia dość pomyślnie. De- 
pesza z Aigieru donosi pod d. 9. bm.: „Operacje 
południowe udały się wszystkie. Jenerał Deligny 
donosi, że płemiona odstępują od walki. Wieś El 
Maia, która dostarczała powstańcom żywności, zo- 
stała przez wojsko jenerała Jussufa zniszczoną. 
Pułkownik Lapasset zniszczył plony na polach 
Uled-Saburu i Amauczy — przyczem ubił 5 kra- 
jowców i uprowadził 1.500 sztuk bydła Dnia 3. 
i 4. czerwca pobił jenerał Rose powstańców pod 
Darben-Abdaliah. Dnia 6. powtórzyła- się walka, 
lecz znowu z klęską powstańców. Stracjli oni 200 
w zabitych. My liczymy tylo 5 rannych.* 


Anglia. W sprawie podziału Szlezwiku piszą 
z Londynn do Bofschaffera: „W tutejszych do- 
brze poinformowanych kołach słychać, iż gabinet 
angielski w kwestji podziału Szlezwiku poczyni 
niebawem energiczne kroki, które wyjdą na jaw 
dopiero w następnej konferencji. Teraz z wielkim 
tradem przyprowadzono do skutku zawieszenie 
broni, lecz co potem będzie? To pytanie mieli 
przed oczyma Palmerston i Russel, i jak sądzę, 
będą oni mieć wnet gotową odpowiedź na to py- 
tanie. Rzecz idzie o skuteczne orzeknięcie mo- 
carstw neutralnych, któreby mocarstwom wojują- 
cym stanowezo przedłożyło przyjęcie linii grani- 
cznej, uznanej przez mocarstwa neutralne za słu- 
szną i sprawiedliwą. Linia ta ma być pociągnięta 
w kierunku południowym od Flensburga, w kie- 
runku zaś zachodnio-południowym ku Bredstedt, 
tak, iż Flensburg i Tondern pozostałyby w posia- 
daniu Danii. Gabinet angielski usiłuje tedy pozy- 
skać Francję dła swych zamiarów. 

„Natenczas Anglia wspólnie z Francją — jeżli 

będzie możebnem — przedłoży na najbliższej kon- 
ferencji ów projek! podziału. i oświadczy zarazem, 
niejszego w Europie miasta. gdzieby nie było ja- 
kiego zakładu kredytowego. I tak we Lwowie ma- 
my prócz dawniej istniejącego instytutu kredyto- 
wego (który, by zaspokoił konieczne potrzeby wła- 
ściciełi wiejskich, koniecznego wymaga przekształ- 
cenia) — filię banku wiedeńskiego, filię kredyto- 
wego towarzystwa, wkrótce rozpocznie swoje czyn- 
ności bank angielsko-austrjacki we Lwowie, który 
wszelkie wypłaty dla kolei czerniowieckiej uiszczać 
będzie, a w niedalekiej przyszłości założyć się 
mające towarzystwo ludów (Eutrepot-Gesellschaft) 
otworzy swe kantory w Galicji. 

Kraj nasz, ubogi w kapitały i tylko zasobny 
w surowe płody i ziemię. jprzedewszystkiem po- 
trzebuje cudzych kapitałów, któreby otrzymywał 
pod korzystniejszemi warunkami, bo za mniejszy 
procent. 

Konkurencja zakładów kredytowych w Gali- 
cji, zmniejszy stopę procentową wszelkich poży- 
czek, zaliczek i eskontowań i dozwoli z mniej- 
szem obciążeniem prowadzić przedsiębiorstwa 
przemysłowe i gospodarstwo wiejskie. 

W tych czasach zatem, gdzie użycie kredytu 
coraz więcej przystępnem będzie dla naszego kra- 
ju — obznajmienie się z czynnościami tych za- 
kładów staje się nieodzownem, jak w ogóle wię- 
ksze oddanie się nauce gospodarstwa krajowego — 
tak nisko u nas stojącej — bardzo byłoby pozą- 
danem. 

Dzieło znakomitego ekonomisty, pana Wcłow- 
skiego, © bankuch, nie wzięło sobie za zadanie wy- 
czerpująco obrobić tę kwestję. lecz jest tylko o 
kolicznościowem lubo nadzwyczaj gruntownie o- 
pracowującem sprawę, toczącą się teraz we Fran- 
cji: czy bankowi francuzkiemu przysłuża jedynie 
prawo wydawania biletów bankowych. Dziełe za 
tem p. Wołowskiego obznajmia nas z jedną tylko 
gałęzią Czynności bankowych a mianowicie z emi- 
sją banknotów i polegającem na niej eskonto- 
waniu weksli. Puszczanie w obieg biletów han- 
kowych tak w Austrji jak i we Francji jest przy- 
wilejem jednego tylko banku, podczas gdy inne 
interesa bankowe pozostawione są konkurencji i 
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Przeńdpłatę przyjmują: 

Bióro Administracji „GAZETY NAROVOWE * 
przy ulicy Wałowej pod |. %% m tudzici wsaystkte 
urzędy pocztowe AuStrjackie 

OGŁOSZENIA (inseraty) wszelkiego rodzaju 
przyjmują się za opłatą od miejsca objętości wier 
sza drobuym drukiem 6 centów. oprócz opłaty stę- 
plowej 30 centów za ksżdorazowe umieszczanie. 

Przedpłate i ogłoszenia na całą Francję 
przyjmuje jedynie Bióro p. M Weintomber- 
gera w Paryżu. Faubourg St Denis 12. 


ISTY wszelkie winny być przesyłane „fran ca. 

TISTY róklamacyine nieopieczętowane ni} 

! MDD frankowaniu. RĘKOPISMA padsyłuae od 
u redakcji! nie zwracają się i będa niszczone. 
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iż w razie odrzucenia proponowanej linii graui- 
cznej przez którekolwiek z mocarstw wojujących, 
zastrzega sobie wolną decyzję na wypadek wojny. 
Grożąca wojną konkłuzja angielskiego ultimatum -— 
używam tego wyrazu, gdyż propozycja angielska 
będzie mieć charakter ultimatum, jeżeli nie co 
do brzmienia słów, to przynajmniej w istocie 
rzeczy — ultimatum to, powtarzam, obróci się 
przeciw temu z mocarstw wojujących, które od- 
rzuci projekt podziału. Mniemają tu, iż można 
liczyć na poparcie ze strony Francji w tym ener- 
gicznym kroku, lecz zdanie to nie ma za sobą 
słusznych powodów. Francja wprawdzie w kwe- 
stji podziału Szlezwiku bardziej sprzyja Danii, ani- 
żeli Niemcom; lecz trudno przypuścić, aby Francja 
z swej rezerwowej polityki przeszła do akcji wo- 
jennej. Widzicie więc z powyższego przedstawie- 
nia rzeczy, iz pasmo życia konferencji stało się 
już nader wątłem. bowiem od chwili, w której 
albo Austrja albo Prusy odrzucą projekt angielski 
uważać można konferencję za rozbitą. 


9. 


„Jakoż istotnie niebezpieczeństwo dość jest 
wielkie. Nawet w kołach auglo-duńskieh nie tają 
sobie tego, iż mocarstwa niemieckie na ową linię 
graniczną Fleusburg-.Bredstedt nie mogą przystać. 
I jakkolwiek nie ma jeszcze pewności, czy Dania, 
obstawająca jeszcze zawsze przy linii rzeki Szleji, 
zgodzi się na projekt angielski, to przecie istnieje 
pod tym względem przynajmniej prawdopodobień- 
stwo, kiedy przeciwnie ze strony mocarstw nie- 
mieckich spodziewają się wszyscy odmowy. Mimo 
tych posępnych widoków, a może właśnie z ich 
powodu, angielski gabinet postanowił przedłożyć 
wspomniany projekt, który jest w stanie wywołać 
jeszcze raz niebezpieczeństwo wojny europejskiej. 
Doniosłem wam bowiem niedawno, że umysły o- 
garnia tutaj coraz większe rozjątrzenie, a agitacja 
torysów staje się coraz gwałtowniejszą. Przygoto- 
wują się oni, zanim jeszcze parlament się rozej- 
dzie, do nowego gwałtownego szturmu, a gabinet 
chce go właśnie Sparalizować swem energicznem 
wystąpieniem. Torysi noszą się z myślą, wnieść 
w parlamencie rezołucję, w której ma być rząd 
wezwany, aby nie dopuścił iżby Niemcy oderwali 
Szlezwik od Danii; tudzież aby oświadczył, że* 
Anglia na zniesienie traktatu wtedy tylko zezwoli, 
jeżeli rzeka Szleja przyjętą będzie za linię gra- 
niczną. 

Tak tutaj rzeczy się mają. Czy Anglia będzie 
mieć odwagę. czy będzie mogła wobec postawy 
Francji rzucie Niemcom rękawicę, nie można o- 
rzec z pewnością ; lecz nie można wątpić, że 
kwestja linii granicznej chowa w sobie kwestję 
wojny. Polityczni zagorzalcy mówią już tutaj o 
„Sprzymierzonych .* lecz nie rozumieją pod iem 
Austrji ì Prus, tylko Anglię, Danię i Szwecję!“ 


Szwajcarja. O drugiej konferencji między- 
narodowej, mającej na celu uorganizowanie komi- 
tetu ku niesieniu pomocy rannym w razie wojny, 
na ktorą to konferencję rada związkowa sprosiła 
wszystkie państwa, aby ułożyć statuty komitetu, 
dowhodzą już bliższe szczegóły. W przyszłym roku 
uchwaly mają być ułożone w formalny konkordat. 
Prócz panstw Europy mają być zaproszone i pan 


TKEEZYAAR" PEM TYAZFUARZYCHEG A O WMÓRUWAKEZ RT 


wykonywane przez liczne towarzystwa akcyjne. 
Pan Wołowski jest przeciw wolności banków pod 
względem wydawania biletów, i przytacza na po- 
parcie swego założenia zgadzające się z nim za- 
patrywania Napoleona I. i ministra finansów Mol- 
lien, Thiersa i innych znakomitości ekonomicznych, 
nie przytacza jednakowoż mężów stanu i ekono- 
mistów, którzy przeciwnego są zdania. 

Pan Wołowski jest przedewszystkiem z tej 
przyczyny za przywilejem bankowym, czyli mono- 
polem, który rząd oddaje w ręce banku, że wy- 
dawanie biletów bankowych uważa jako wypływ 
praw rządowych, a nie jako gałęż prywatnego 
przemysłu. Bilet bankowy zastępuje pieniądz, za- 
tem emisja biletów przysługuje rownie jak bicie 
monety rządowi. Tylko warunek ścisłej kontroli 
rządowej i skoncentrowanie prawa wydawania bi- 
letów w jednym banku, dają wedle autora wszel- 
ką gwarancję publiczności, ze liczba wydanych 
biletów odpowiednia jest każdorazowym potrzebom 
krajowym i dostatecznie jest pokryta, Pokrycie do- 
stateczne banknotów jest konieczną podstawą 
wszystkich banków, bo na niem polega ich wypła- 
calność, to jest ze za okazaniem biletów natych- 
miast otrzymać można gotówkę, gdyż bilet banko- 
wy o tyle ma niezachwianą stałą wartość, o ile 
za niego otrzymać można pieniądz kruszcowy. 

„ Nam się wydaje, że właśnie to skoncentrowa- 
nie w jednej ręce prawa wydawania biletów ban- 
kowych, ułatwiło rządom wejście w interesa z 
bankami, nadużywanie ich kredytu i spowodowało 
przez to ich niewypłacalność. Historja nam wy- 
kazuje, że bank londyński i paryzki równie jak i 
wiedeński tylko przez to stały się niewypłacalne- 
mi, iż musiały rządom swoim udzielać znacznych 
bardzo pożyczek w gotówce, przezco nie mogły 
przy okazaniu swych biletów wymienić ich na pit- 
niądz. Wedle naszego zdania większe, (kwi nie- 
bezpieczeństwo w skoncentrowaniu wydawania bi- 
letów i oddaniu tegoż przywileju jednemu zakładowi; 
dlatego jesteśmy za wolnością bankową i pod tym 
względem. 

Aby czytelnikowi okazać ogrom czynności 


stwa Ameryki. Przedłożony w projekcie konkor- 
dat opiewa: 

1) Rządy zapewniają tworzącym się komitetom 
wsparcia swą protekcję i ułatwiają im ile możno- 
$ei wypełnienie ich mandatów. 
wojny narody walczące zachowują neutralność 
wobec ambulansów i szpitali; toż samo wobec 
urzędowych organów zdrowia, wobec dobrowolnie 
pielęgnujących słabych i wobec mieszkańców kraju, 
spieszących z pomocą dla rannych , jakoteż wobec 
samychze rannych. 3) Dla organów zdrowia wszy- 
stkich armij lub przynajmniej przydanych do je- 
dnej armii w celu pełnienia służby zdrowia, przyj 
muje się jednakowa oznaka. Przyjmuje się również 
dla ambulansów i szpitali wszystkich państw je- 
dnakowy sztandar (czerwony krzyż w białem połu.) 

Dotąd piętnaście rządów oznajmiło komiteto- 
wi o swem przyzwoleniu. Konferencja ma się ze- 
brać w Genewie w sierpniu b. r. 


Wiochy. Budżet robót publicznych przebył 
dnia 7. bm. dyskusję, nie dawszy powodu do za- 
czepek, chociaż poseł Valesio zarzncił ministrowi, 
jen. Menabrea, ze jeszcze zanadto jest jenerałem. 
I rzeczywiście lubi ten minister w swym departa- 
mencie osobiście brać inicjatywę — kierując oso- 
biście każdą sprawę Silną dłonią, obala ową apa- 
tję kraju, ktora tak często osłabia działanie. Głó- 
wną zasadą polityki tego męża stanu zamykać się 
zdają w sobie następujące, wypowiedziane przezeń 
słowa: „Gdzie naród sam pragnie centralizacji. 
czyż moze rząd chcieć decentralizacji?“ Bilans bu- 
dzetu na rok 1865 zostanie jutro rozdanym. Nad- 
zwyczajne wydatki wvnoszą 106.470,266 fr.. nad 
zwyczajne dochody 61.437,611 fr. Zwyczajne wy- 
datki podano w kwocie 747.359,368 fr., zwyczaj- 
ne zaś dochody w sumie 564.063,107 fr. Deficyt 
zmniejszył się o 190 milionów od deficytu w r. 
1863 a o 24 milionów od niedoboru z r. 1864. 


Gazety Narodowej. 


Paryż 1l. czerwca. 

(K, Dzienniki tutejsze półurzędowe stają po 
stronie Danii. Constitutionnel pisze: „Rozbierając 
przyczyny sporu, nasuwają się dwie uwagi: pierw- 
sza, iż Dania zgadza się na uczynienie pewnej o- 
fiary a wzbrania się stanowczo czynic jeszcze wię- 
kszą, podczas gdy Niemcom chodzi jedynie o 
mniejszy lub większy zabór. Położenie więc obu 
stron jest odmienne, a strona, która czyni ofiarę, 
musi widocznie więcej budzić sympatji niż strona 
nabywająca.* A la France dowodzi: „Żądanie gra 
nic morskich ilądowych dla Danii, jest rozsądniej- 
sze (niż wymagania Niemiec). Obronę granic 
dwóch państw wielkich, Rzeszy i Prus, stanowią: 
40 milionów ludności i 600.000 wojska, podczas 
gdy Dania posiada jedynie naturalne lub sztuczne 
środki obrony. Potrzebuje ona do swego bezpie- 
czeństwa na lądzie silnych twierdz a do zabez- 
pieczenia swoich morskich interesów dobrych por- 
tów wojennych.* 

Mówią tu głośno iż Francja upiera się przy 
granicy Szlei i Dannewirku, co powyższe cytaty z 
dzienników półurzędowych zdają się potwierdzać. 

La France usiłuje wobec własciwcj Rzeszy 
wyjaśniać zasługi Francji w Sprawie dunskiej. 
Gabinetowi francuzkiemu głównie zal:ży na od- 
ciągnięciu mniejszych państw niemieckich od 
przymierza z Austrją, Prusami i Moskwą. 

„Czy zadaniem Francji, pisze ona, jest odstręczae 
odsiebie naród 50milionowy, zktórym graniczy tak 
bezpośrednio ? Czy mamy się od tak szlachetnego 
narodu odosobnić, od narodu, który śród euro- 
pejskiej cywilizacji zachował swą oryginalność ? 
Mamyż się oddalać od tak uczonego, = <ieconego 
ludu, który połączył najwznioślejsze spek:lacje 
filozofii z najobszerniejsz*m rozrośnięciem się nauki 
ludowej, a od którego dzieliły nas tylko nieporo- 
sumienia ?“ 

Ani na rhwilę nie spuszcza tutejszy gabinet 


Korespondencje 


z oka wido =~ utworzenia federacji skandynaw- 
skiej. Ażeby > / zywieść do skutku, poświęcił 
by i częse Sz! 1, aż po Flensburg, to jest 
byłby za ie, eniem Rzeszy. 

Spodzie**: się tu w tych dniach przyjazdu 


lorda Granviue, który mu tu przybyć dla umó- 
wienia się o cstateczne ultimatum Francji i Anglii. 
Ultimatum to postawić mają zachodnie mocarstwa 

s POTELI 


banku francuzkiego, przytaczamy tu niektóre licz- 
by. I tak wartośc eskontowanych weksli wynosiła 


w 1863 roku 5.688 milionów franków; — zalicz- 
ki ma obligacje, akcje lub papiery długu publicz- 
nego, przechodziły pół miliarda franków; — bieżą- 


ce rachunki obejmowały jako maxinum 294 mi 
lionów fr. Diskont, mimo że przy koncu roku 
podniósł się do 7 od sta, nie dochodził w prze- 
cięciu do 5 od sta, — Takiemi to liczbami ope- 
rują zakłady kredytowe! Jak w tasim kraju nie 
ma być dobry byt, kiedy kazde przedsiębiorstwo 
tak jest wspieranem i za tak niską cenę otrzymu- 
je potrzebne kapitały! 

W naszym kraju, mało handlownym, posiadają- 
cym mało kapitałow, ani eskontowanie wekslów 
ani zaliczki na zastawione papiery, obligacje i ak- 
cje nie będzie najważniejszą czynnością zakładow 
kredytowych. Przeważnie rolniczy kraj nasz po- 
trzebuje do zasilenia tej gałęzi bogactwa krajowe- 
go banków hypotecznych, a do zaspokojenia po- 
trzeb chwilowych, np. przy bardzo nizkich cenach 
zboża, udzielania zaliczek. Zadaniem tem ostat- 
niem ma się zająć właśnie Towarzystwo składow, 
zastępujące tak dobrze znane z krolestwa Polskie- 
go Domy homisowe, do których założenia kraj 
nasz jakoś dojść nie mógł. Towarzystwo to przyj- 
mowąć będzie na swoje składy surowe produkta: 
zboże, spirytus, wełnę. To daje w zamian odpo- 
wiednie zaliczki za mierny bardzo odsetek. Na żą- 
danie zatrudnia się to towarzystwo i sprzedażą 
tych produktów, a będąc w bezpośrednich Stosun- 
kach ze wszelkiemi targami europejskiemi, będzie 
w stanie daleko korzystniej uskułecznić sprzedaż 
aniżeli pojedynczy właściciel. 


o 


2) W czasie | 


obadwa stronom wojującym. Jeżli nie będzie przy- 
jęte przez którąkolwiek stronę, zachodnie gabi- 
nety cofną się od konferencji, zostawiając sobie 
decyzję dania pomocy tej stronie wojującej, która 
przyjmie ich projekt. 

Głoszą tu, iż to ultimatum ma obstawać za 
linią graniczną Szlei i Dannewirku, ale nie stawia 
żądania, aby Kielu nie ogłaszano portem wojennym 
Związku, a Rendsburgu związkową twierdzą. 

Od dnia 6. czerwca zaprzestano tu ze składek 
i innych funduszów dawać i najpotrzebniejszym 
z nowej emigracji wsparcie pieniężne, wezwawszy 
ich wprzód, aby szukali zarobku i oddali się 
pracy. 


Poznań 12. czerwca. 


YU W pierwszych dniach tego miesiąca zda- 
rzyło się w Kościanie. że kilkunastu osadzonych 
w domu poprawy więżniów politycznych usiłowa- 
ło chronić się ucieczką z więzienia, w którem ich 
zamknięto bez sądu i bez śledztwa na samo- 
wolny rozkaz pana landrata Madai, pomocnika 
pana Biirensprunga w obwodzie rejencji poznań- 
skiej. Dyrektor zakładu. pan Zaluskovsky, Nie- 
miec, uznał w swej wysokiej sprawiedliwości, że 
winowajców należy surowo ukarać —  płagami. 
Zaczęto więc klaść jednego po drugim z więżniów 
na ziemię, (a wszyscy niemal należą do klas o- 
świeconych), i niemiłosiernie ich bić batami. Trzy- 
dziestu kilku doznało tej haniebnej chłosty. a mię- 
dzy nimi wymieniają jednego rodowitego Francuza, 
p. Dotis, i dawnego ucznia gimnazjum ostrowskie- 
go, pana Mielickiego. Wypadek ten długo się nie 
zdołał przedrzeć do wiadomości publicznej, gdyż 
go ukrywano starannie; przecież niektóre szcze- 
góły. z ust do ust podawane, wnet po całem roz- 
biegły się księztwie. Czekałem jednakże umyślnie 
na potwierdzenie tych wieści z wiarygodniejszych 
źródeł, i dlatego dopiero dzisiaj donoszę wam o 
tym smutnym wypadku, o ile się mogłem o nim 
dowiedzieć od osoby, przybywającej z Kościana. 
Taż sama osoba mówiła mi, że w Kościanie sa- 
mym do 190 więźniów politycznych dotąd już o- 
sadzono w domu poprawy, a mimo to liczba ich 
z dnia na dzień się pomnaża. 

U nas od kilku dni nieco więcej niż zwykle 
ożywione miasto z powodu jarmarku na wełnę. 
Przecież ani części nie ma obywatelstwa z pro- 
wincji, które się dawniej w tym czasie do Pozna- 
nia zjeżdżało, bawiąc już aż do końca kontraktów 
świętojańskich. Ulice przepełnione bywały poja- 
zdami i przechodniami i co krok mógłeś napotkać 
znajomego. W Bazarze na wielkiej sali łączono się 
ku współnej zabawie, którą urozmaicały wieczory 
tańcujące, podwieczorki w Dębinie, lasku o pół 
mili od miasta położonym na Wartą, wyścigi kon- 
ne i inne ochocze rozrywki, śród których zała- 
twiano interesa, nabywano i wydzierzawiano dobra, 
i nieraz wydawano córki za mąż. Dzisiaj smutno 
w Poznaniu, a większa część wełny przybyła bez 
właścicieli, którzy uwięzieni już to w Berlinie, 
już to na Winiarach, już to uchodzą i kryją 
się za granicą. Zdarzało się, że jeden obywatel 
sprzedawał wełnę czterech innych swych sąsiadów, 
niemogących się osobiście zatrudnić interesami. 
Przy obiedzie w Bazarze, gdzie dawniej zwykle do 
300 osób siadało do stołów, zaledwo 50 tą razą 
się zgromadziło. Nie widziałeś też nigdzie wesołej 
twatzy — wszysry zasępieni i poważni; wszakże 
już się zbliża d. 7. lipca, a znim proces publiczny 
naszych ziomków w Berlinie. 

Tutejszy rzecznik, pan Janecki, wyjechał 
wrzaraj do Berlina; ma on bronić 12 więżniów 
od zarzutu zdrady stanu. Przeniesionym do Mo- 
abitu ziomkom naszym niezmiernie obostrzono 
więzienie; niewolno im jak po 2 godziny dzien- 
nie używać przechadzki w ogrodzie więziennym, 
gdy tymczasem w Hausvogtei niejedną mieli roz- 
rywkę, jak np. kręgielnię. bilard i swobodę prze- 
chadzania się nawet po mieście w towarzystwie 
strażnika. 

Z województw pogranicznych bardzo smutne 
dochodzą nas doniesienia. Wszędzie rozprzężenie 
obok szalonego barburzyństwa. Jeden tylko udzielę 
wam fakt z wielu innych, świadczący o bezprzy- 
kładnem rozpasaniu niektórych oficerów moskiew- 
skich. Otóż ustęp z listu, pisanego z Augustow- 
skiego : 

„W miasteczku Sopoćkinie naczelnikiem wo- 
jennym był niedawno jeszcze major Rosenmejer. 
Nicopodał w Swiącku są groby familijne Wołło- 
wiczow. W końcu miesiąca marca złożono w nich 
ciało młodziutkicj a nadzwyczaj pięki.ej panienki 
z tejże rodziny. Ow inajor Rosenmejer pod pozo- 
rem szukania jakoby ukrytej broni w tych grobach, 
zaszedł wkrótce po pogrzebie do nich na rewi- 
zję, podczas której jednemu z antenatów, dawno 
tam spoczywających, odrąbał pałaszem głowę, a ciało 
rzeczonej panienki własnemi rękoma tak zrewi- 
dował, że to się nie da opisać — nie dla tego 
jeszcze. iż w języku przyzwoitym niema wyrazu 
na oddanie podobnej niegodziwości, ale raczej dla 
tego, że to tak niepodobnem zdaje się być do 
prawdy, tak poniżającem i haniebnem dla godno- 
ści człowieczejiż smutno, bardzo smutno jest na- 
wet pomyśleć o tem, że w środku Europy coś 
no łobnego stać się mogło. Odłóżmy na stronę o- 
sobistą obrazę naszą, a wtedy obraza całej ludz- 
kości, w tem bezeceństwie dokonana, jest tak krzy- 
czącą, że zapewne każd mu przyjdzie na myśl: 
jaką też karę poniósł ten zbrodzień za ten czyn 
niesłychany ? Otóż przeniesiono go z miasteczka 
Sopoćkin do innego miejsca. Jestem nawet prze- 
konany, że w razie gdyby fakt ten przeszedł do 
wiadomości publicznej, ogłosiłby Dziennik Powsze- 
chny zaprzeczenie. 

Wszakże i doniesieniom o owych potwornych ba- 
lach, urządzanych przez wojsko w Łomżyi Tykocinie, 
o które urzędowne pomiędzy władzami sądowemi, 
administracyjnemi i wojskowemi toczyły się kore- 
spondencje, Dziennik Powszechny z największą 
bezczelnością zaprzeczył. 


Inflanty polskie, w kwietniu. 
, , Rok już upłynął od czasu pamiętnej w dzie- 
jach powstania inflantskiego sprawy marienhau- 


skiej. Rok ten główni przedstawiciele ruchu prze- | 


byli to w więzieniach petersburgskich, to w kazama- 
tach petropawłowskiej twierdzy, to wreszcie w 
turmach i podziemiach Dynaburga. 

Obywatel Antoni Ryck, dekretem komisji po- 
lowej nazwany „naczelnikiem partji,* skazanym 
został przez nią narozstrzełanie. Murawiew zmie- 
nił wyrok, zasyłając go na całe życie na Sybir 
do ciężkich robót z odjęciem szlachectwa i ma- 
jatku. Towarzysze jego, Michał Wejde i Kazimierz 
Sejtan, mają tenże los dzielić, pierwszy przez lat 
20, drugi przez lat 15. Siostra młodsza Antonie- 
go, p. Marja Ryckówna, skazana początkowo do 
Tobolska, zostaje zesłaną na wygnanie do kostrom- 
skiej gubernii z odjęciem majątku i obostrzeniem 
6 miesięcy ścisłego więzienia na miejscu. p. Tl- 
melda Ryckówna, wiedziona miłością ku siostrze, 
bez żadnego obwinienia dzieliła z nią więzienie, 
jedynie dla tego, azeby młodej siostry nie zosta- 
wić Samej między Moskwą. 

Lecz w pewnej kartce: z podpisem (Marja, 
mającej styczność z dziełem, więc przedstawionej 
przez denuncjantów jako p. Marji Ryck — którą 
wszakże przy ścisłym rozbiorze sędziowie uznali 
iż nie była przez obwinioną pisana — przy kon- 
frontacji z dawnemi listami p. Ilmeldy Ryckówny, 
czterech członków komisji zrobiło ważne odkrycie, 
że litery B. i S. mają podobieństwo z temi, które 
były pisane przez niewiadomą osobę, i ztąd dowód 
jasny, iż p. Ilmełda musiała ów list podpisać i- 
mieniem siostry a zatem winna dzielić z nią i 
nadal więzienie, wygnanie i konfiskatę majątku. 

Trzecia siostra Antoniego Rycka, Alina Lip- 
ska, wdowa po witebskin marszałku gubernial- 
nym Janie Lipskim, mimo zeznania nawet denun- 
cjantów, iż podczas organizacji w Marienhauzie 
śmiertelnie chorą była: za to że, według zdania 
Murawiewa, musiała wiedzieć o zamiarach brata 
a władzom moskiewskim go nie wydała, zsyła 
się z czworgiem dzieci na wygnanie do Woroneza. 
Majątek jej i kapitały natychmiast zostały objęte 
sekwestrem, z posiadłości zaś małoletnich winna 
płacić trzecią z rzędu kontrybucję i ciągły IOty 
procent. 

Ludny niegdyś i kwitnący Marienhauz, gdzie 
tyle ubogich i potrzebujących znajdowało wspar- 
cie. przytułek i opiekę, stoi dziś opustoszały i 
smutny. Szkółki łotewskie, gdzie się dzieci wiej- 
skie po katolicku kształciły. wzbronione i znie- 
sione przez Moskwę, a na ich miejsce opłacany 
przez rząd Moskal naucza je po moskiewsku. 
Wszyscy denuncjanci zostali wynagrodzeni za 
swoje rzemiosło, a znany w tej mierze Romuald 
Brzeziński otrzymał od Moskwy pozwolenie za- 
mieszkania w głębi Moskwy. obawiając się w kra- 
ju własnym pozostać. 

Powiedziano rodzinie Antoniego Rycka. że 
jeśli złoży 1000 rs., nie poprowadzą go pieszo 
jak innych, lecz wygodnie powiozą. Rodzina 
chciała zastawić swe mienie by mu oszczędzić bo- 
leśnej pielgrzymki. Antoni wszakże nie przyjął 
ofiary, bo chce do końca dzielić dolę swych to- 
warzyszy, z nimi być przykutym do jednego łan- 
cucha, z nim przejść drogę wygnania. = 

Dnia 25, marca, gdy świat cały prócz Moskali, 
święcił w duchu pamiątki męki Zbawiciela, wy- 
wieziono z Dynaburga okutych w kajdany, skaza- 
nych za sprawę marienhauzką rodaków. Otóż ich 
nazwiska: 

I. Obywatele ziemsey i szchlata: 1. Antoni 
Ryck z powiatu rzeczyckiego, b. porucznik, ska- 
zany na wieczną katorgę. 2. Iguacy Ulanowski, z 
lunpiskiego powiatu na 20 lat katorgi. 3. Adam 
Czasnieki, z siebieskiego powiatu na lat 12 ka- 
torgi. 4. Władysław Ciapiński, do kopalni na wie- 
czne czasy. 5. Kaźmierz Sejtan na 20 lat katorgi. 
6. Onufry Połoński, do ciężkich robót w fabr- 
kach na 8 lat. 7. Jan Siedłowski, na posielenie do 
Syberji. 

IH. Urzędnik: 8 Jan Rutkowski, na 20 lat do 
kopalń. 

HI. Studenci petersburgscy i akademicy: 9. 
Janusz Żarnowski, 10. Władysław Dyszlewski, 11. 
Michał Szostak — wszyscy trzej do ciężkich ro- 
bót w fabrykach na 8 lat. 12. Michał Kładnicki, 
13. Michał Poczobut, 14. Edward Szmatowicz, 15. 
Fortunat Charkiewicz, 16. Wilbelm Trzeciak, 17. 
Aleksander Bukowski, 18. Dymitr Stiepanowicz — 
wszyscy na posielenie do Syberji. 19. Eliasz Zu- 
kow na 10 lat do katorgi. 20. Uczeń dorpackie- 
go uniwersytetu Michał Wejde, do kopalń na 20 
lat. 21. Uczex konstantynowskiej szkoły w Peters- 
burgu Eustachy Bejnar, na posielenie do Syberji. 

IV. Włościanie: 22. Ambroży Staszkiewicz, 
23. Feliks Maciejowski, obydwaj do rot aresz- 
tanckich, 24. Edward Szaff, 14-letni chłopiec w 
sołdaty. 25. Stanisław Izdebski, na posielenie. 

V. Obywatelki i dworne panny: 26. Alina 
Lipska, wdowa po witebskim marszałku guber- 
nialnym na wygnanie w głąb Moskwy. 27. Ma- 
rja Ryckówna i 28. Ilmelda Ryckówna, obiedwie 
na wygnanie do Kostromy. 29. Marja Karpowicz 
do ołonieckiej gubernii po etapie, i 30 Helena 
Szaff na posielenie do Samary po etapie. 

Prócz powyżej podanych osób mnństwo in- 
nych wywieziono odtąd lub wtrącono do dyna- 
burgskiej twierdzy. Między innemi wtrącono do 
ostrogu w Dynaburgu pannę Elżbietę Sidorowicz. 
Wspominamy ją tutaj dla tego, by wszyscy, któ- 
rzy płaczą po niej, wiedzieli gdzie jest, — a pła- 
czących być musi wielu, bo ręka tej Polki-chrze- 
Ścianki niejedną otarła łzę, niejednego nakar- 
miła i odziała, nie do jednego łoża śmierci nosiła 
pociechę. Cała Litwa zna tę duszę! 

Dnia 8. b. m. odbyła się druga już z rzędu 
rewizja w świątyni dynaburgskiej, tak ścisła tą ra- 
zą, iż nawet Przenajświętszy Sakrament wyjmo- 
wano z kielichów. Wszędzie tez za rozkazem se- 
kretnym, wydanym do pośredników istarszyn, na- 
mawiają włościan pod grożbą wysyłki na posielenie 
w Sybir, do prawosławia i chrzcenia dzieci no- 
wonarodzonych przez popów. 

Egzekucje nie ustają. Dnia 14. b. m.o godzi- 
nie 9. rano rozstrzelano na placu przed twierdzą 
dynaburgską Zlletniego młodzieńca, śp. Przemy: 
sława Kołłba, syna Michała, zesłanego do Permy, 
a brata skazanego obecnie do ciężkich robót. Był 


on uczniem szkoły inżynierskiej w Petersburgu 
i pochodził z powiatu lepelskiego. Czternaście kul 
rozszarpało jego ciało. 


Ziemie polskie. 


Warszawa. Berg pwrócił do Warszawy 9. 
t. m. wieczór z Kowna i z Królewca, dokąd od- 
odprowadzał cara. 

Z róznych okolic Kongresówki donoszą o 
nowo wynalezionym powodzie nakładania kontry- 
bucyj. W skutek bardzo licznych w każdym po- 
wiecie, choć drobnych utarczek w r. z.. znajdują 
się po lasach i polach mogiły poległych w boju; 
otóż teraz naczelnicy wojenni kazawszy niekiedy 
odkopać taką mogiłę a znałazłszy kilka ciał, twier- 
dzą iż to są powieszeni przez powstańców, — i 
nakładają kontrybucję na dziedzica, na którego 
gruntach ciała te znaleziono, lub na całą okolicę. 

Zdaje się, ze rząd moskiewski odstąpił od 
planu zniesienia klasztorów, a natomiast używa 
wszelkich środków w celu ściągnięcia dochodów 
klasztornych a wyznaczenia zakonnikom stałej pen- 
sji. Wykonanie tych zamiarów powierzył rząd mo- 
skiewski niezdolnym a z prawosławnym fanatyzmem 
postępującym oficerom. Ściągnięte dochody, które 
olbrzymiej dochodzą sumy, obrócone zostaną nie 
na cele oświaty, jak się to dziać zwykło w cywi- 
lizowanym świecie — ale na cele wojenno- 
policyjne. Zresztą w całej tej sprawie klaszto- 
rów dzieją się takieżsame krzywdy i nieporozu- 
mienia jak przy uwłaszczeniu włościan. Rządowi 
chodzi w każdej sprawie przedewszystkiem o prze- 
prowadzenie swej politycznej tendencji. I tak nie- 
dawno proponował jeden z dyrektorów rady 
administracyjnej 14 urzędników do posunięcia na 
wyższy stopień. Jenerał Trepow, członek rady, ka- 
zał sobie dać listę i zaraz na następnej sesji za- 
decydował, że ze względów politycznych nie po- 
zwala na awansowanie żadnego z tych 14 urzędni- 
ków. Przy wielkim braku swiatłych urzędników sądo- 
wych jest ten krok rządowy moskiewski istną klę- 
ską dla urzędów polskich — ileże wszystkie wa- 
kujące po deportowanych lub oddalonych urzę- 
dnikach miejsca obejmują ludzie ciemni, najczę- 
ściej Moskale. 

Dyrekcja kaliska Towarzystwa kredytowego 
wystawiła znowu 18 a radomska 6 majątków ziem- 
skich za raty zaległe na licytację. 

Dnia 8. b. m. zszedł nagle z tego świata jene 
rał-lejtnant Jermołow, komendant warszawskiej 
aleksandrowskiej cytadeli. Ciekawiśmy czy zosta- 
wił jakie pamiętniki. 

Dziennik Powszechny nie przestaje miotać 
jadu na naród polski i na religię katolicką, a o 
głowie kościoła katolickiego wyraża się w nume- 
rze piątkowym z szyderstwem i lekceważenien:. 
na jakieby się najbrudniejsze świstki jawne i po- 
kątne za granicą nie zdobyły. Ogłaszanie takich 
rzeczy w urzędowym organie, w kraju polskim i 
katolickim, mogłoby samo jedno posłużyć na świa- 
dectwo, jak ciężkim jest łos kraju, gdzie tak prze- 
mawiają organa władzy. 

I oto w numerze z dnia 10. b. m. Dzien- 
nik Powsz. w rubryce kroniki powtarza za peters- 
burgskim korespondentem Gazety Mosk. następu- 
jącą. jak mówi, „ciekawą anegdotę: Pewna mo- 
skiewska pani niedawno była w Rzymie. Należy 
ona do starożytnej rodziny, której jedna gałęż 
przyjęła niegdyś wiarę katolicką i dotąd ją wy- 
znaje, a nasza podróżna jest Moskiewką od stóp 
do głów i wyznania prawosławnego. Wszelako 
zapragnęła widzieć papieża. Razem z nią podró- 
vawali dwaj siostrzeńcy; zaproponowała im, aby 
z nią razem ;oszli; starszy odmówił, młodszy się 
zgodził. Przybywają do Watykanu; dama wymawia 
swe nazwisko, — nazwisko to jest szacowne dla 
świata katolickiego — i podwoje otwierają się na 
rozcież(!) Ojciec święty z rozke'zą błogosłać” j", 
sadza koło siebie, bierze 0! * jej ręce, łaska” 'a 
pieści ją wzrokiem, zaczyna mówić; i długo i 
wiele dobrego mówi o Polsce i katolicyzmie, a 
złego o Moskwie i odszczepieństwie. Dotknęło to 
małe książątko, lub zrobił on tylko poruszenie, 
które zwróciło uwagę papieża, tak, ze wtenczas 
dopiero spostrzezł(?) iż chłopczyk miał na sobie 
moskiewską koszulkę i kaftan. Natenczas zmie- 
niwszy cokołwiek ton, pytał swego gościa, czy 
jest Moskiewką czy Polką. — „Moskiewka jestem, 
była odpowiedź. i prawowierna* (orthodoxe, pra- 
wosławna). 

— Ale przecież i odszczepieńcy nazywają się 
prawowiernemi, czy jesteś katoliczką? Rodaczka 
nasza musiała wyznać, że chociaż jest prawowier- 
na, ale wschodniego obrządku. 

„Natenczas papież wypuścił jej ręce ze swo- 
ich i zaczął wyrzucać jej prześladowania, na jakie 
wystawiona jest w Moskwie jedyna religia chrze- 
ściańska. Księżna odpowiadała, że wiadomości Oj- 
ca św. są mylne; Ojciec św. obstawał, zapalał 
się, dowodził; dama uśmiechała się, przeczyła, 
zwracała oskarzenia.... Komizm tej sceny do- 
szedł do olbrzymich rozmiarów! Rzymski mo- 
narcha nakoniec zrozumiał to i powstając rzekł: 
„Błagam Najwyższego, aby połączył wszystkie 
kościoły katolickie i odsłonił wam wasze obłą- 
kanie; spodziewam się, że modlitwa moja kiedy- 
kolwiek będzie wysłuchanai dla tego błogosławię 
cię.* Przyjmując to błogosławieństwo księżna 
dodała, że i my „modlimy się o połączenie kościo- 
łów, i że kościół wschodni zradością przyj- 
mie na swe łonc powracającą do niego siostrę 
swoją.* 

Nie potrzebujemy podobno 
na podnoszenie całego podłego cynizmu w tym 
opisie. Czegóż się spodziewać od ludzi, tak na 
wskróś zgniłych zepsuciem, i jakaż ich przy- 
szłość ? 

Podobno Dziennik Powszechny wstydził się 
podawać sam Opis przyjęcia drugiej tak zwanej 
deputacji włościańskiej przez Berga, po powrocie 
jej z Warszawy. Teraz podaje opis za korespon- 
dentem warszawskim do (0205. Nam to przyjęcie 
było już wiadome, i jużeśmy pokrótce o niem 
donieśli — sądząc jednak, że donoszący o niem 
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W części — koncypował. Teraz w samym Dzien- 
tku Powszechnym za Gołosem czytamy, że scena 
ła owa arcykomiczna, w istocie się odbyła. Sam 
(ołos drwi z deputatów jak z Siamczyków. Do 
tzego to może kierunek lichy doprowadzić! Oto 
ło czytamy w najświeższym Dzienniku Powsz.: 


„W dniu 25. maja hrabia Berg przyjmował w 
Zamku deputatów, którzy powrócili z Petersburga; 
drzytem zaszła rozczulająca scena, wskazująca, 
» jakiem położeniu byli poprzednio polscy wło- 
icianie. Hrabia Berg, wszedłszy do sali, pozdrowił 
deputatów i powiedział im, że widziawszy w Pe- 
lersburgu łaskawość dla nich monarchy i miłość 
ludu moskiewskiego dla ludu polskiego. powin- 
ni, rozszedłszy się po wsiach, zawiadomić swych 
iąsiadów o wszystkiem, co widzieli i słyszeli. Na- 
stępnie wywołany został jeden z deputatów z gu- 
łernii płockiej, kolonista Rau, któremu hrabia 


namiestnik, za przyaresztowanie przez niego je- 


zeze w styczniu 1863 r. pięcia powstańców, 
przypiął złoty medal. Pożegnawszy się z deputa- 
fami, hrabia chciał już wyjść Z sali, kiedy nagle 
jeden z deputatów, stojący w odległ,m kącie sali, 
rzucił się na kolana i podpełznął ku hrabiemu; 
za nim rzuciło się na kolana jeszcze kilku in- 
nych; reszta pokłoniła się prawie do ziemi i skie- 
rowała się ku namiestnikowi, który sądząc, że 
rzecz idzie o jaką prożbę, postąpił kilka kroków 
naprzód. Włościanie, którzy jak Siamczykowie peł- 
zali naprzód, już przysunęli się do hrabiego i o- 
toczyli go mówiąc, że nie mają go o nic prosić, 
zaczęli okazywać swą wdzięczność, całując jego 
szaty i nogi; wielu płakało. Scena w istocie była 
rozczulająca i znacząca; przypominała ciężkie 
ezasy. Po tych nieudanych wylaniach się, deputa- 
ci ciągle otaczając namiestnika, zawołali „hura!* 
i cisnęli w górę czapki.“ Zapomniał korespondent 
dodać, że tymi pełzającymi Siamęzykami byli kolo- 
niści, a nie włościanie polscy. | 

Za Gołosem powtarza Dziennik Powszechny 
następujący opis jednego ustępu przyjmowania tej 
drugiej takzwanej deputacji włościan z Królestwa 
w Petersburgu. 


„W niedzielę d. 22. maja w wielkim teatrze 
miało miejsce przedstawienie, na którem znajdo- 
wali się przybyli niedawno do Petersburga depu- 
towani od włościan polskich. Po objedzie, wypra- 
wionym dla nich w Carskiem Siole, ieputaci przy 
wiezieni zostali do teatru. Wszyscy oni są to lu- 
dzie niemłodzi i poważni; przybrani w sukmany 
granatowe i szare, nader czyste, podobnie jak się 
ubierają zamożni kozacy i mieszczanie w Mało- 
rosji. 

„Wiedząc, że deputaci polskich włościan bę- 
dą w teatrze, poszliśmy nieco wcześniej dla przy- 
patrzenia się im. O godzinie 7. otworzyły się drzwi 
parterowe, i deputaci weszli długim szeregiem. do 
sali. Zajęli oni w krzesłach kilka rzędów ostatnich, 
z prawej strony. Potrzeba było widzieć jak olśnie- 
ni byli nasi goście wielkością sali, jej przybra- 
niem, wspaniałym żerandolem, odbijającym nie- 
Skończonemi odbłyskami setki płomyków gazo- 
wych. Długo nie sisdali oni, i oglądali wszystkie 
piętra lóż, malowany sufit, zasłonę. podając jeden 
drugiemu swoje uwagi. Zwolna zaczęła się zbierać 
publiczność, orkiestra nastroiła instrumenta i za- 
grała uwerturę baletn; zasłona się podniusła. Go- 
ście nasi drgnęli i ciekawie wlepili oczy w scenę. 
Przeszedł prolog, zaczął się akt pierwszy. Pp. Stu- 
kolski i Krzesiński byli jakby w szczególniejszem 
usposobieniu ; rozśmieszali do łez, szczególniej w 
scenie, gdzie poszukującym ich żandarmom przed- 
stawiają się jako wędrujący tancerze, tańczą naj- 
zabawniejszą kaczuczę i w niej nadzwyczaj zręcz- 
nemi i komicznemi skokami i grymasami wykrę- 
cają się od schwytania. Wszystko to bawiło nad- 
zwyczajnie gości Polaków. Potrącali oni siebie na- 
wzajem łokciami, chichotali się najdobroduszniej 
i cieszyli 'jak dzieci. — Niepodobna opowiedzieć 
wykrzykników, jakie się niektóryim wydzierały; w 
przekładzie na moskiewski język straciłyby całe swe 
znaczenie narodowe, swój koloryt i prostotę do- 
broduszną. — Ale oto i zaczął się „Moskal Cza- 
rownik.* Większość gości nie pojmowała języ- 
ka, ale zato niektorzy z nich, mieszkańcy powia- 
tów graniczących z gubernią wołyńską (tak 
zwanego Polesia), radośnie zachichotali, usłyszaw- 
szy swe rodzinne narzecze. Kiedy się jednak zja- 
wił p. Artemowski, prawdziwy czumak-chochoł . 
kiedy p. Leorow zaśpiewała piosnkę „spati mini 
ne choczetcia;* zachwycenie ich nie miało granic. 
„Oce harno! oj sławno! o bisowa zinka, jak harno 


Roz- 
maile, miłe uchu i za serce chwytające dźwięki; 
cudny krakowiak, szalony oberek, dzielny mazur, 
prześliczni tancerze i ładne tancerki, m'gający się 
w bogatych kostiumach narodowych przed ich 
oczyma; niezwykłe ożywienie ziomka Krzesiń- 
skiego w Zgodnie wykonanych figurach, przy do- 
skonałem odtańczeniu przezeń mazura— wszystko 
to działało na nich czarująco. Nie czuli, że są w 
gościnie, u obcych, jecz zdawało się im, że jakaś 
siła czarodziejska przeniosła ich w strony rodzin- 
ne, że duchy jakieś przemieniły ich braci, żony, 
siostry w takich dzielnych zuchów i lekkie, za 
chwycające kobiety... — Przy wsiadaniu deputa- 
tów do do dworskich dorożek, zwróciliśmy się do 
nich z zapytaniem, czy im się podobało to co wi- 
dzieli? Jeden z nich odpowiedział, że nic podo- 
bnego we śnie nawet nie widział, że długo nie za- 
pomni Petersburga i będzie o nim opowiadał swym 
dzieciom, wnukom, krewnym i znajomym. I rze- 
czywiście silne wrażenie musi wywierać Peters- 
burg, a tembardziej teatr na prostego człowieka, 
wieśniaka, który może ani razu nie porzucał swego 
domowcgo ogniska, nie widział nic, prócz pastwi- 
ska, łąki, lasu, prostej izby, słomą przykrytej, a 
może niekiedy tylko drewnianych domków Swego 
miasteczka powiatowego.*<, 


, Kto zna Jak poważny i stateczny jest nasz 
kmieć, ten pojmie jakie wrażenie musiało sprawić 
na nim widowisko baletu petersbuzgskiego, prze- 


wyższającego wszystkie inne balety. Co powie wło- 
ścianin, kiedy mu taki deputat opisze, jak Lo wo- 
bec najstarszych czynowników i jenerałów mo 
skiewskich, a nawet wobec najdostojniejszych o- 
sób, tańczą gorzej niż nago i gorzej niż po pija- 
nemu kobiety publicznie śród oklasków ! 


Kronika. 


Wykaz 


prawomocnych wyroków c. k. sądu wojennego krakowskie-. 


go, zapadłych w miesiącu maju 1864. 
I. Za zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej według 
$. 66 c. k. k. 

l. Karol Śliwiński z.Krzeszowic, 301, wyrobnik, na 
4 miesiące więzienia, zaostronego Zrazowym postem w kaz» 
dym tygodniu, — 2. Jan Stylinhski z Wadowic, 25 I. 
krawiec, na 4 mies, więzienia, zaostrz. założeniem kajdan 
i 2razowym postem w kazdym tygodniu.,— 3. Józef S wo- 
boda z Kent, 20 I. szewc, na 3 miesiące więz., — 4. Jó- 
zef Pierzchała alias Sypala z Trzebini, 18 l. szewc 
na 3 miesiące więz., dla obu zaostrz. Qrazowym postem i 
założeniem kajdan. — 5. Antoni Schattauer z Czotko- 
wic, 19 I. student, na 4 mies. więz. — 6. Jakób Nowo- 
tarski z Chrzanowa, 22 l. wyrobnik, na 6 mies, więz.. 
(powtórnie), — 1. Jan Taworski, 19 1. z Przemyśla, 
subjekt cukierniczy, na 8 mies. więz., (obciążony zbrodnią 
obrazy majestatu, od której został uwolniony z braku do- 
wodów, i przestępstwem przeciw publicznym zarządzeniom). 
— 8. Kazimierz O kas z Jadownik, 20 1. były student, na 
2 mies, więz. — 9. Józef Leszczyński z Potoka, 23 
l., nauczyciel szkoły trywialnej, uwolniony z braku dowo- 
dów. — 10. Michał Peterkiewicz 48 |., urzędnik iz- 
by handlowej, uwolniony z braku dowodów. — 11. Kon- 
rad Hubicki, fałszywie Krzyżanowski 2 Błędowska 
w Polsce, ekonom 22 1., śledztwo zaniechane; za prze- 
stępstwo przeciw zarządzeniom publicznym, 14 dni are- 
sztu śledczego policzono za karę. — 12. Franciszek Sch ie- 
ferstein, 25 I. z Krakowa, czeladnik szczotkarski, u- 
wolniony z braku dowodów, — 13. Franciszek Korczy h- 
ski z Smolanki, 23 I. technik, 14. Ludwik Żmuda z 
Balic, 44 |. kmieć, 15. Mikołaj Guja z Jaworżna, 31 I. 
kmieć, 16. Józef Ritter z Jaworzna, 45 l, górnik, 17, Ma- 
ciej Raczko z Biały, 261, czel. szewski, 18. Jan Türna 
z Jaworzna, 26 l. czeladnik szewski, 19. Andrzej Wujta 
z Libiąży, 21 l. górnik, 20. Wojciech Pogoda z Ja- 
worzna, 24 l. górnik, 21. Kazimierz Gwóżdź z Libiąży, 
22 l. górnik, 22. Antoni Kowalski alias Zatorski z 
Kalwarji, 19 |. terminator szewski, 23. Gustaw Dobih- 
ski z Krakowa, 20 l. technik, każdy na 3 miesiące wię- 
zienia. — 24. Józef Hian z Pragi, 19 I. czeladnik ślu- 
carski, 25. Antoni Grossner z Krakowa, 24 |. czeladnik 
tokarski, 26. Grzegorz Blazkiewicz 44 |. z Krakowa, 
wyrobnik, 27. Franciszek Aleksander recte Grąb- 
kowski z Pełzec w Polsce, £9 l. terminator piekarski , 
28. Józef Obłudowicz z Żywca, 20 i. czeladnik ry- 
marski, kazdy na 2 miesiące więzienia. — 29. Józef S u- 
ski z Kotzmanu na Bukowinie, 38 l. stanu wolnego, dy- 
urnista, na 5 miesięcy więzienia. — 30. Ferdynand Rayl 
z Suczawy na Bukowinie, 38 I, wysłużony żołnierz, na 6 
miesięcy więzienia. — 31. Adolf Kukiel, fałszywie An- 
toni Winnicki z Hrubieszowa w Polsce, 24 |. student. u- 
wolniony z braku dowodów: za przestępstwo przeciw pu- 
blicznym zarządzeniom 14 dni aresztu śledczego policzone 
za karę. — 32. Józef Fischer z Brodli, 26 |. m. kmieć, 
na I miesiąc więzienia, zaostrzonego Żrazowym postem 
w każdym tygodniu i i4dniowem odosobnieniem (za prze- 
wóz prochu.) — 38. Szymon Sliwińnski z Tenczyna, 
36 |. majster slusarski (Żandarm narodowy), 34. Ludwik 
Marawiecki z Krakowa 28 I. kucharz, (żandarm na- 
rodowy), 35. Wacław Zilinski 281, z Krakowa, cze- 
ladnik krawiecki, 36. Marjanna Ziłińska 28 l., żona 
poprzedniego, 31. Michał Puczkowski z Warszawy 34 
l., oficjalista prywatny, 38. Antoni Mamert Grodzki 
z Konstantynopola 20 l. student, 39. Stanisław Wal ew» 
ski, z Krakowa, 20 I. technik, wszyscy uwolnieni z braku 
„dowodów. — 40, Józef Jodłowski z Skawiny, 18 I, 
terminator stołarski, na 3 miesiące więzienia (powtórnie). 
4i. Marcin Mrówka z Jadownika, 19 I. student na 2 
miesiące więzienia. — 42, Maciej Konecki z Witszicz 
w Morawie, 32 I. rzeżnik na 1 miesiąc więzienia. — 43, 
Ignacy Mazur z Nowej góry, 27 I. wyrobnik, na 1 rok 
ciężkiego więzienia (obciążony zbrodnią kradzieży.) — 44, 
Kornel Chwalibóg z Bielopola, 45 I. właściciel dóbr 


uwolniony z braku dowodów (liwerunek broni i koni), 
(C: d. n3) 


Jego Ekscelencja c. k. namiestnik jenerał kamende- 
rujący fmp. Aleksander hrabia Mensdorff-Pcuilly udał 
się wczoraj rano koleją żelazną w podróż za nrlo- 
pem. Powołany na tymczasowe zastępstwa c. k. namiest- 
nika Jego Ekscelencja jenurał fmp. Józef baron Bamberg 
przybył dnia onegdajszego wieczornym pociągiem kolei 
żelaznej do Lwowa. ; 

Jego ces. król. Apostolska Mość raczył najwyższem 
pismem własnoręcznem z dnia 5. czerwca r. b. poruczyć 
Jego Ekscelencji fmp. Józefowi baronowi Bamberg pel- 
nienie funkcji w zastępstwie Jego Ekscelencji c. k. na- 
miestnika Galicji, tudzież komenderującego jenerała w 
Galicji i Bukowinie, Aleksandra hrabi Mensdorff-Pouilly. 
podczas niebytności jego za urłopem, 


W sprawie Dziennika Polskiego zapadł wczoraj 
popołudniu wyrok. C, k. sąd krajowy na wniosek proku- 
ratorji uchwalił zaraz z początku tajność ostatecznej roz- 
prawy ze względu, iżby artykuły poszlakowane, a po części 
skonfiskowane, nie dostały się do publiczności. Dlatego i 
my nie możemy podać szczegółowego sprawozdania. O- 
stateczna rozprawa zajęła cztery posiedzenia, z których je- 
dno przypadło nawet zrana w niedzielę. Trzy posiedzenia 
poświecone były szczegółowemu przesłuchaniu obżałowa* 
nych, którzy bronili się ile możności zwiężle, nie chcąc 
przeciągać rozprawy. 

W poniedziałek zrana nastąpiły wnioski prokuratora 
i obrońców, Zastępca prokuratora, p. Wang. obstawał przy 
oskarzeniu w całej rozciągłości i wniósł imieniem c. k. 
prokuratorji wymiar kary na pana Abancourta 14 lat cięż- 
kiego więzienia, 4.000 złr. utraty z kaucji Datennika Pol., 
utratę szlachectwa i praw obywatelskich, a na pana H. Re- 
wakowicza, 12 lat ciężkiego więzienia, przypuszczając o- 
koliczności łagodzące, jakoto: nieposzlakowane życie obża* 
łowanych, więzienie słedcze i t. p. 

Pp. obrońcy: Rodakowski i Żminkowski w gruntow- 
nych mowach, ze stanowiska prawniczego rozbierając isto- 
tę zarzuconych czynów, wykazywali niewinność obżało- 
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wanych. Nareszcie sami obzałowani wnieśli ostateczną swą | „wnioski pośredniczące*, z jakiemi ks. Latour 


obronę. C. k. sąd po długiej rozwadze, uznał pana Ks. 
d'A. winnym zbrodni zakłócenia spokojności publicznej 
(za art. „o budżecie“ i „Odezwa Hercena*) z gg. 65 i 66 
k. k., tudzież winnym wykroczenia przez podburzanie (za 
art. „Pastwiska i t. d.*) z 8. 300 i przez zachwałanie czy- 
nów karygodnych (za art. o zamachach warszawskich) na 
mocy 8.305 k, k., i skazał go na dwa lata ciężkiego więzie- 
nia, 2.000 złr, utraty z kaucji, utratę szlachectwa i td.; — 
pana H. R. zaś uznał winnym wykroczenia przez zachwa- 
lanie czynów karygodnych i skazał na 3 miesiące zao- 
strzonego aresztu, przystępując całkiem do motywów ck, 
prokuratorji, Natomiast obu obżąłowanych uznał za nie- 
winnych zarzuconej im zbrodni stanu. 


Trybunał składali e. k. radcy krajowi pp. Semkowicz 
jako prezydujący, Dzierzyński, Drdacki, Jorkasch i Vrabetz. 
jako asesorowie, 


Dnia 11. bm. odszedł, jak donosi Ł, Z.. ze Lwowa ko- 
leją żelazną transport 23 powstańców, z których 10 
będą internowani w Kóniggratz, 7 wydaleni za grani- 
cę państwa anstrjackiego, reszta zas ma być odstawioną 
do miejsc rodzinnych. Tymże samym pociągiem odwie- 
ziono także do Krakowa dwóch i0letnich chłopców w celu 
powrócenia ich rodzicom, od których przed kiikoma ty 
godniami zbiegli. 

Od naocznego świadka dowiaduje się Lemb. Zta. O 
internowanych w Kóniggraetz w Czecbach następują- 
cych szczegółów: „Dopiero odj listopada 1863 roku poczęto 
w twierdzy tej internować powstańców polskich,i w tym 
celu ustanowiono tam osobną komisję z organów, wcho- 
dzących dotychczas w skład c. k. dyrekcji policji w Pra- 
dze, pod naczelnym kierunkiem nadkomisarza. mówiącego 
biegle po polsku. któremu dodano także potrzebną ilość 
straży policyjnej, Do d. 1. bm. liczono w Kóniggratz w 
ogóle 885 internowanych, z których wszakże wypuszczono 
juz wielu na wolność lub przeniesiono w inne miejsca, 
tak że z dniem l. bm. cyfra internowanych wynosiła tyl- 
ko 101 osób. Między tymi znajduje się 3 księży, 3 dokto- 
rów medycyny, 4 chirurgów, l dokior praw, 10 prawni- 
ków, bardzo wielu obywateli, właścicieli dóbr, urzędników 
i rzemieślników. Z włościan nie masz tam już ani jedne- 
go. lnternowani pomieszczeni są w obszernem zabudo- 
waniu o 32 sypialniach. Dła kazdego internowanego prze- 
znaczone jest łóżko żelazne, jakich zwykle używają w woj- 
sku — bardzo czysto utrzymywane. Osobną salę, mogą- 
cą pomieścić do 800 osób, przemieniono na kapliczkę w 
której codzien rano odprawia się msza św. Organistą w 
tym zaimprowizowanym domie Bożym jest jakis interno- 
wany. Wszyscy internowani podlegają zwierzchnictwu woj- 
skowo duchownemu , obowiązki duchownego wypełnia ja- 
kiś internowany ksiądz z zakonu OO. dominikanów. Każ- 
da sala ma swego „gospodarza“, mianowanego ze strony 
władzy i internowanych, który wraz z dwoma dodanymi 
mu pomocnikami, obowiązany jest czuwać, aby w sali 
panował pokój i porządek, 26 internowanych utrzymuje 
się własnym kosztem, reszta zas dostaje z traktjerni, u- 
rządzone; w twierdzy za 12 kr. w, a. codziennie porcję 
rosołu, sztukę mięsa i Jarzyny, a na inne potrzeby 18 kr- 
na rękę gotówką ; prócz tego ubiór potrzebny itd, Przy 
wydawaniu potraw obecnym jesi zawsze jakiś nadzorca u- 
rzędowy, który szczególnie na to ma uważać. aby żywność 
była dobrą i dostaieczną. 


„W traktjerni znajduje się także bilard, który oczywi- 
ście prawie nigdy nie jest próżnym. Jedną z sal prze- 
kształcono na szkołę i zaopatrzono w tablice, stoły i t. p.; 
uczą lam internowani, posiadający więcej wykształcenia, 
drugich. Codzienne odbywa lekarz wojskowy ścisłą rewi- 
zję między internowanymi, chorych odwożą do szpitalu, 
Liczba chorych internowanych jest stosunkowo bardzo ma- 
łą a dotychczas zmarło tylko dwóch. O godzinie 6. rano 
wzywa trąbka do wstawania, o pół do Śmej na mszę Sw., 
o tej do odbierania żołdu, o litej do składki na obiad, 
o 6lej popołudniu bije pierwszy capstrzyk, o 1mej drugi, 
po którym wszyscy. którzy wyszli na miasto. muszą być 
już w twierdzy. Do godziny 10tej wieczór mogą interno- 
wani palić w salach swiatło, a ci, 
pozwoli, i dłużej.* 


órym władza na to 


Konfiskata. Dowiadujemy się z Narodnich Listów, że 
dnia 6. b. m. skonfiskowano w Pradze na rozkaz c. k. 
prokuratorji fotografię, przedstawiającą chorążych „którzy 
szli na czele towarzystw spiewaków, przybyłych do Pragi 
na obchód uroczystości świętojahskiej, 


— 


Ostatnie wiadomości. 


Z Paryża donoszą, że wszystkie pozory prze- 
mawiają za tem, iż dwór Tuilerjów odpowie na 
zjazd monarszy w Kissingen zaraz z góry sta- 
nowczem ujęciem się za Danią. W ka- 
zdym razie spodziewają się w Paryżu, że rząd 
porzuci dotychczasową bierną politykę. 

„Niejako potwierdzeniem tej wiadomości jest 
doniesienie z Londynu. „Francja — piszą z tam- 
tąd — uczyniła nagły zwrot na korzyść Danii. Ile 
ztąd przybędzie rzeczywistej pomocy Danii, pokaże 
się dopiero w dniach przyszłych. Francja chce za 
jednym zamachem dwa osiągnąć cele. Chce naj- 
pierw  przywieść konferencję ad absurdum 
gdyż w razie płonności konferencji ministerjum 
upaść musi a kongres przyjść może do skutku. 

„Nad oboma temi planami 
otwarcie — a książę Morny 
celu tu bawi. Już na wczorajszym (d. 9.) świetnym 


pracuje Francja dość 


stynie na korzyść francuzkiego towarzystwa dobro- | 


czynności, w którym miał udział cały wielki świat, 
nie tajono się Z tem wcale, że lord Derby i Disraeli 
gotują olbrzymi wspólny zamach na Palmerstona, 

„Dnia 9. zbierano już podpisy do jakiegoś 
adresu, który ma wręczyć Disraeli królowej, Dziś 
jest to luz wiadomą wszystkim tajemnicą że na 
najblizszem posiedzeniu parlamentu wniesie d'Isra- 
eli adres, który ma być najoczywistszem wotum 
nieufności dła obecnego ministerstwa, a lord Der- 
by zaproponuje zwołanie europejskiego 
kongresu, Utrzymuje się to mniemanie, że o- 
beeny gabinet angielski zanadto jest słabym i kru- 
chym, aby go eksplozja tych min nie wysadziła 
w powietrze.“ 

Z Londynu donoszą pod d. 10. czerwca!: „W 
sprawie dunskiej przygotowuje się zwrot. Claren- 
donowska restytucja serdecznego porozumienia mię- 
dzy Anglią a Francją zaczyna być prawdą a 
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także nie w ionym ; 


d Auvergne występuje po raz pierwszy i za obrę- 
bem konferencji angielskiej, uważane są przez 
państwa zachodnie za ultimatum w całem zuacze- 
niu. Zapewniają w niektórych kołach, że wnioski 
posła francuzkiego są tak sprawiedliwe i prakty- 
czne, iż sława zgody między Danią a Niemcami 
tylko Francji przypaść może.“ 

Do kolońskie) Gazety piszą z Paryża: ,.Przy- 
kład szczególniejszej wstrzemiężliwości i bezinte- 
resowności dał niedawno w Londynie hr. Appo- 
nyi, gdy mu lord Russel przedłożył poufnie dun- 
ską depeszę z d. 2. b. m, w której na przypa- 
dek, gdyby się zgromadzenie konferencyjne nie 
zgodziło do tego dnia na przedłużenie rozejmu, 
zapowiedzianem było dalsze wznowienie walki, a 
mianowicie blokada pruskich portów. Gdy lord 
Russel udzielił tej wiadomości austrjackiemu po- 
słowi, miał przy tem zamiar wybadać go o ewen- 
tualnem zachowaniu się na taki przypadek Austrji, 
przyczem wspomniał, że gdyby Austrja wysłała 
swoją flotę na Bałtyk, angielska nie próżnowałaby 
także. Hrabia Apponyi miał na to odpowiedzieć, 
a mam powód wierzyć w autentyczność tej wia- 
domości, że Austrja nie wyszle swej floty na Bał- 
tyk, raz aby udowodnić swe zamiłowanie po- 
koju, a powtóre aby sporowi duńsko-niemieckiemu 
nie nadawać hezpotrzebnie większych rozmiarów i 
nie przyspieszać wybuchu palnych materjałów we 
wszystkich kątach i kończynach Europy.“ 


Podług listów z Bukaresztu udało się księciu 
Kuzie nietylko przekonać Portę o potrzebie naj- 
nowszych zmian, przyczem mu wielce miał po- 
módz markiz de Moustier, ale uzyskał nadto sym- 
patję i pomoc angielskiego posła, sir Bulwera, 
który na najbliższej radzie konferencyjnej prze- 
mawiać i głosować będzie za Kuzą w Sprawie 
dóbr kościelnych. 

Urzędowe dzienniki pruskie ogłaszają nie- 
zmiernie długi szereg oficerów i żołnierzy, którzy 
za odznaczenie się w wojnie szlezwickiej otrzy- 
mali wojskowe dekoracje. Uwagi godnem jest zaw- 
sze, że z pułku pozuańskiego, a więc czysto pol- 
skiego, sami tylko niemieccy oficerowie i podofi- 
cerowie otrzymali krzyże i ordery — a je den 
tylko Polak dostąpił zaszczytu że otrzymał jakiś ma- 
lutki krzyżyk wojskowy, choć właśnie Poznań- 
szczanie zdobyli Dyppel i oni jedni pod Missun- 
dą ocalili honor pruskiego oręża. 

Journal de St. Petersbourg potwierdza, że 
baron Mejendorf, sprawujący interesa moskiewskie 
w Rzymie, otrzymał rozkaz wręczenia Antonelle- 
mu listów, odwołujących Kisielewa z poselstwa 
w Rzymie. 


Ostsee Źrg. pisze, że we wsi Trąbkach, pow. 
gostyńskim, kilkuset włościan uderzyło na komisję 
moskiewską , zaprowadzającą ukazy carskie o u- 
właszczeniu, i pobiło jej członków. Oddział woj- 
ska carskiego, przywołany na miejsce, bagnetem i 
kolbą „przywrócił porządek*. 

Wszystkie komisje rzeczone powołano nad. 
13. b. m. do Warszawy, gdzie ma nastąpić cał- 
kowita ich reorganizacja. 

Patrole kozaków polskich, działających na 
Podlasiu, zatrzymują szybkowozy na trakcie lu- 
belsko-warszawskim, jak donosi Schi. Zig. 

Biriunskie Wiedomosti podają listę powie- 
szonych lub rozstrzelanych w maju b. r. w gu- 
bernii radomskiej osób. Znajdujemy tam 15 na- 
zwisk, między temi 8 żołnierzy moskiewskicb, 6 
szeregowców i oficerowie : Franciszek Paszek, tu- 
dzie; Matwiej Bezkiszkin , były sztabskapitan ob- 
jeżczyków. Dnia 14. maja rozstrzelano Jędrzeja 
Deuisewicza, studenta i naczelnika żandarmów 
polskich. Był on synem Denisewicza, naczelnika 
hrubieszowskiej komendy żandarmów moskiew- 
skich, którego dawniej powiesili powstańcy. 


Towarzystwo kolei lwowsko - czerniowieckiej 
zaprotokołowało swoją firmę w wiedeńskiej Izbie 
handlowej w trzech językach. ltak w angielskim: 
Imp. Roy. priv. Lemberg-Czernowitz 
Railway-Company, w polskim: „Ces. król. 
uprzyw. Towarzystwo kolei lwowsko-czerniowie- 
ckiej* i w końcu po niemiecku. 

Przed kilku dniami pisały dzienniki. że więk- 
sza część internowanych w Austrji powstańców 
polskich, za wyrażną zgodą Moskwy, otrzymała 
pozwolenie udania się do Francji i Szwajcarji. 
Presse dowiaduje się, że wiadomość ta jest cał- 
kiem bezzasadna. Niektórym, swobodnie w krajach 
niemiecko - słowiańskich, na własnem utrzymaniu 
mieszkającym wychodźcom polskim, a więc oso- 
bom nieinternowanym, dano wprawdzie pozwolenie 
do wyjazdu za granicę. lecz masa powstańców, 
internowana po twierdzach , pozostaje tam dotąd 
i nadil. 
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Telegramy Gazety Narodowej. 


Wiedeń 15. czerwca. Cesarz, ce- 
sarzowa ihr. Rechberg wczoraj wieczór 
odjechali do Monachium. Tam zabawia 
dwadzieścia i cztery godzin, poczem uda- 
dzą się dalej w podróż do Kissingen. 

, Paryż d. 14. czerwca. Flota an- 
gielska popłynęła wczoraj do Spithead. 
lam będzie stać w pogotowiu, aby w ra- 
zie potrzeby udać się mogła natychmiast 
na Bałtyckie morze. 

Loncymn d. 15. czerwca. Zwołane 
na dzisiaj posiedzenie konferencji nie od- 
będzie się. Odłożono je na jutro. 


Gzęść urzędowa. 


Jego e. ©. Apastolska Mość raczył 
uajwyższew postzrowieniom z dnia 4. czerw- 
es r. b. nadać najłwkawie! sekretarzowi na- 
iiestnictwa we Lwowie Józefowi Dziób 
Majewskiemu, |rvy sposobności przemie- 
sienin wo ma własną prosbe w stały stan 
spoczynku, tytn} radzcy uaunmiestnictwa Z 
u * „nieniem od txksy 


— Ministerstwo s'anu miano wało konce- 
pite ministerjalnego Antoniego. Stono- 
wskiega, g'kretarsem namtestnictwa w 
Gin ieji. 


Obwieszczenie. 

- Nr. 4363. W miasteczku Pomorzanach 
cyrkuie Złoczowskim, wobodzi od d. 16 czerw- 
ca r b. ekspedycja pocztowa w życie, 
kióra się przyjmowaniem listów 1 gazet, 
przesyłka pieniędzy i inuych wartości aż do 
wagi 10 funtów zwjmywać i do przesełania 
tycnże tygodniowo ezteryrazowa pocztę wóz- 
bowa utrzymywać będzie. 

Ta poczta woskowa będzie odchodzić Z 
Pomorzan w niedziele, wtorek, czwartek i 
ssbotę o godz uie 10. przea południem, a do 
Zioczowa 0 1. godzinie 30). mmncie po por 
tudniu przybywać, Zwrotna poczta ze Zlo- 
CZW 
nie 3U minucie po południu, i ecas jazdy it- 
stanawia się ua 3 godzin i 30 minut. 

Co z tą uwagą do publicznej wiadomo: 
sei sie podaje, że do składu tej ekspedycji 
usg epnjące gutsy uależeć będą: 

Z p wat zborowskiego: Torhew, 
Machnowee, Bolutyn. Pomorzany, Bubszcza- 
ny, Żabin, Kalne, Rozhadów, Hadów, Józe- 
fówka. 

Z powistu złoczowskiego: Czyziów, 
Uherce, Koropiec, Wicyn, Meroszówka. 

Z powiatu przemyślsńskiego: Di- 
najów, B'ata, Pisarówka, Rekszyn, Potoczn- 
ny, Krasnopuszcze 

` Zpowiatu brzeżańskiego: Plichów, $ 
Wolica, Urman. 

Z rawistu kozowskiego: Koniuchy, 
Angustin ka. 

Od œ E golie. dyrekcji pocztowej. 

Lvow, dnia 28. maja 1364. 
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Daja |Żadają 


Kurs lwowski, fw. a 1 w. a. 


{ain 4 czorwoc 


pnkst ba:ewiersti Ai 5 


Dukat c3ir 5|36 43 
Mu kowski poł ruperia! 9130 42 
Mos <ie mha grebruy 1177 19 


MIAT alar %:ir. 

Galic. listy zasto w. a. R 
(alic listy zast. m k.Ą 
Galicyj. oblig. indem. 3: 
Pożyczka narodowa. R 
Akcia knie: żel. gal s 


bez 
uponów. 


80,—| 80 75 
ża [2381751240 75 
Kurs wiedeński, W. a. 

z dnia 14 czerwca gl.|ct 

Ublig długu pans.5', za 100 gl. m. F. 
Pożyczka nsr 15545' , za 100 gl. u k. 
Losy z r. 1360 97 10 
Akgje banku s*rod. za 1000 gl. 1789 — 
Aksje Towarzystwa kred. na z0U gl. 195 10 


80 40 


Loudon 10 funt szsterlingó w 114 30 

Dukaty aeszrakie sztuka HITY 

Srebro z 100 Ar. Y. aA. 113 50 
Wrzyjochąń 4, 13. czerwca 


Pp. Bęfzowski J z Rosji, br. Dziedu- 
szyeki J. v Jirozowiec, ke. Radzicił F. z 
Berlin», br Kapri D zUhliwestie, Głogowski 
A. z Bojańcau, Zasadski A. z Suszczyna, hr. 
Krasicki M z Krakowa, Skrzyński F. z Kro- 
scienką wyż eZ, ilaupt K, z Rzeszowa, 
Hxrowmu D z Hankowy, Bernstowiez H. Z 
Sarnik, Przeńrzymirski M. z Maċkowic. 


Wyjechałi 4. 13. czerwca 


Pp  FaleszH. do Wiednia, Ks, Radziwill 
k. dw Berlina, Warteresi: wicz M. do Zasta- 
wny. Dylewski M, do Rolowa. 


9 
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Poświadczenie. 


| Jedna flaszeczką Balsa mu Veto- 
riniego uwołniła mnie od dokuczli- 
wych bolów renmatycznych, które 
dłuższy czas Mimo używania przeciw 
nim najrozmaltszych środków Ustapić 
| nie chciały. 


Z wdzięcznością i zadowoleniem 
jak najwiekszem składam to z własne- 
go mego doświadczenia wypływaj; *e 
przeświadczenie cudownych skutków 
tago balsamu, ku dalszemu zachęceniu 
i rozszerzeniu sie używania tak dla 
Intekości zbawienuego lekarstwa. 


Lwów dnis 158, marca 1864. 


4 
d 366 4-5 Jedrzej Czartoryjski. 


l 


PAi me AR m mas 4 T 


WODA P LECHELLE 


Skuteczna na piersi i odnawiająca krew. ' 


yn ten nicocetiony, 
statiqne używa sle zawsze z pomySinym 
. z kiem przeciw edplnwaniu krwią i ka 
s om krwistym, katarom. astmie, bla- 
dosel cery, npływom krwi 


zwany Eau hemo- 


patplinejuim serca, WaZ elkiin krwioto- 
i Cererpiexiom naczyń oddechowych. 


© Ža opakow:nie 20 eeutów, , 


SOIE DOLORIFUGE 


tkanina 7 jedwahiń, utrzymujsca nxturajną ela- 
| let: "aż oczy bhog nseterania reile 
wmatyzmy. Dyleści w atykalacjąch podngry. 
Cen» 2 zir» *% opakowaniem 9 zir 90 tut 

La Nevrosine Lechelle i: . oE Fi 
ini . barto skute z śro( 1em 
specjalny utecznym przeciw cier. t 
piesiow serwowym I gastralgicznym nnie 
porezywszym. Znajduje się w Paryży Rue ` 
Lamartine 45, u p. Lechelle i u pp. apteka. ; 
karzy Rukera we Lwowie. Galla w War. | 
szawie, Uhrosciekiego w Wilnie, Brunona į 
Miozyńskiego w Krakowie. | 

Cena 3 złr. Z opakowaniem 3 zir 20 
centów w. a. 63 12—0 


cm 


| 
nastąpi rego samego dnia © 2 godzi- 
4 
$ 
| 
ł 
i 
t 
fs 
| 
| 


72 % | 


m m A A ZNANO NI 
ZE cz p TIE" p A > 


u koblet- > ; 


APTEKA 


w Zborowie jest z realnuścig lub bez real- 


uości z wolnej reki do Sjrze lania. 
wi doniość na miejscu. 


Bliższa 
533 3—4 


w a. 
EDP NORET DDIEE ES 340 LA BE TPAR > 


Dia rodziców! 

|. W skutek moich t2-letnich do- 
świądczeń zwracam uwagę szanownych 
rodziców na moją czekoladę przeciw 
robakom powszechnie lubianą, a któ- 
rej skutek jest mezawedny. Wypada 
mi szczególniej uadwmienić. iż srodka 
tego używa sie nie tylko wtedy, gdy 
dzieci na robaki już cierpi... albowiem 
robaki podczas tworzenia -wego wcia- 
giją w siebie soki potrzebne do ntrzy- 
mania ciała, miedzy iunemi Chylus 
(suk śledzionowy), zapobiegi się zas 
temu preez używanie tegoż środka 
przez trzy miesiące. Dla przekonania 
się npraszam o «robienie iednej tylko 
próby, a zareczam, Że rada moj ku 
zupeinemu zadowolnieniu wypadnie, i 
„Erę nigdy ua glisty cierpieć nie 

dą. 

i Ta czekolada przeciw robakem 
jest do nabycia jedynie we Lwowie u 
pp. aptekarzy RUCKERA i BER- 
LINERA, tudzież w Brzeżanuch u p. 
Zwinkowskiego apt. i p. Fadevbechta, 
w Białej u p J. Bergera, w Buczaczu 
up. M. Lipszica, w Krakowie u p. 
Aleksandrowicza apt, w Nowym Sączu 
u p. Kosterkiewicza, w Przemyślu u 
p. Gajdeczki i syna, w Rzeszowie u 
p. Szzjtera i spółki, w Stanisławowie 
u p. Switalskiego aptekarza. 

Sztuka kostzuje 20 cnt. 
August Króczer 
92 11—0 «ptękarz w Toksjn 


n ria 
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A 
b 


(Kompletny w etui z 


wszelkich możliwych odeieniach. 


nia rozdziału. 


w: 


(iGO 
WEL 


Y następujace firmy: 
We Lwowie: 
F. kieina Wdowa 


CHEFS-D'GUVRE de TOILETTE! 
(Najsłynniejsze środki toaletowe!) 


Z Wzięte w «pieke na dworach cesarskich, królewskich i książęcych, zaszezycone 
p:zy wilejami, patentami i medziami' 


: Dra Béringuiera 
SPIRYTUS KORONNY 


A (Quintessenz d'Eau de Cologne ) 


CZA a” lga Najdoskonalszego gatnnku nietylko jako nieoszacowane pá- 
elnidło i wodą do mycia, ale takźe jako znakomity środek lekarski ożywiający 
i wzmacniający siły żywotne. 


Dra Med. BORCHARDTA 
MYDŁO ZIOŁOWE. 


do upickszenia i poprawiecia płci, wypróbowany środek na wszelki o CHE 
nieczystości skórne, używane z wielką korzyścią w kąpielach wszela- EZ 
kiego rodzaju Z w opieczęiowanych orygiu. paczkach, po 42 kr. = 


Dra Bóćringuiera 
Roślinny środck do farbowania włosów. 


szczotkami i 
Uzn::ny jako zupełnie odpowiadający celowi i całkiem nieszkodliwy, 
aby urarbować trwale tak zarost głowy i brody jako też i brwi w 


Prof. Dra Lindes 
Roślinna pomada woskowa, 


nidzje połysk i elastyczność włosom, jest wypróbowanym środkiem do uirzyma- 
= W oryginalnych sztukach po 50 ent. = 


Dra Bćringuiera 
OLEJEK D0 WŁOSÓW Z KORZENI ROŚLIN. 


gl 
)) IS) | w flakonsch na dłuższy użytek wystarczający, po 1 złr. w. A, 
a= ZS składający sie z valndpowiedniejszych ingredjencyj roślinnych na u- 
trzymznie, wzmoenienie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako też 
w celu ustrzeżenia się od tak przykrych liszajów i łuszczenia się skóry. 


Dra Suin de Boutemard 
Pasta do zębów, 


$ i '/, paczkach po 70 i 35 centów. 
Najtańszy i najwygodniejszy i najpewniejszy środek do utrzymania i 
czyszczenia zębów i dziąseł — przyczynia się równocześnie do nadania dobro- 
czynkej czerstwości całej wklesłości ust. 


BALSAMICZNE MYDŁO OLIWNE, 


jako środek do codziernego umywanria łagodnie działający, może być polecanym 
jak najusiluiej nawet damom i dzieciom płci najdelikatniejszej. 
= Paczka oryginalna 35 cot. Z 


SĘ Dra Sarlunga SARRTUŃG 
fa OLEJEK Z KORY CHINY.  - gó O 


na zakonserwowunie i upiekszenie włosów, (po 85 ent.) 


Dra Hartunga $ 


POMADA ZIOŁOWA, 


z pobudzających, pożywnych soków i ingredjencji roślin- 
nych na wznowienie i wzinoenienie porostu włosów, (po 85 cent.) 


B~ Wszystkie wyż przytoczone przedmioty, utwierdzone swemi chwa- 
lebnemi własnościami, sprzedają pod zaręczeniem tożsamości wyłacznie tylko 


IHaktNCsi z wywaru najlepszej kory Chiny i olujków woniejących Kerry 
X 


apteka Zygm. Rukera dawniej 


— 4 


Wielki skład zegarków 
kieszonkowych genewskich. 


» KAROLA HARTLA 
7% zegarmistrza w Wiedniu, 
= Stadt, Gundelhof 

ny Wszystkie poniżej wymienio- 

t ne zegerkii sa najstaranniej re- 
gulowane i ręczy sie za ukuratność biegu 
na cały rok. 


PME” Z-garki nieobciggan: Są znacznie 
tańsze; zegarki złote sa ze złota 3. próby. 


yw 
p 


KŻ j 
„AUE: 


CENNIK 

Cylindr„ srebrne od zł. ct. i wyżej 

ua 4 kamieni . m. "TI = 5 

z7 brzegami złotemi . 12 50 ń 

z podwójną nakrywką . 15 A 
Zegarki ankrowe srebrne 

na 13 kamieni. . . . „ 14 — . 

z podwójną nakrywka . 19 — 

obuzóweż ©. ..5 22 —- A 
Cylindry damskie złote 

na 8 kamieni „e 29 — = 

z dyamentami . . 42 — i 

z podwójuj uukrywkę . 42 — a 
Cylindry męzkie złote 

na 8 kamieni pes 32 — n 
Ankry męzkie złote 

na 13 kamieni e . . » 38 — » 

z podwójna nakrywką . . 50 — z 
Zegary do budzenia . - 7 — n 


Zegarki z wahadłami wlasnego wyrobu 
d» naciągania co 8 dui po zir. 16, 20, 22, 
„ bicia ', i godzin PAD. 35, 
„ „  cwikwadruuy anan 00, 
„ Naciagania raz w miesiąca 28, 32. 


REMS” Dalej wszelkie gatunki chronome- 
trów. złote i srebrne Remontoirs. Secon- 
des mories, w najlepszym wyborze i po naj- 
tańszych cenach. 

Zlecenia trankowaue z prowincji za prze- 
slavicm gotówki będą najrychlej uskute- 
ezniane. 527 3—8 


Orygin. flaszka 
1 zir. 25 kr. 


miseczkami, 5 zir. w. a.) 


Tomanka, J. 


i Gebhardt. Bonifacy Stiller, Fryd. Schu- 

but, apteka A. Berlinera dawniej Laneri, i Piotra Mikolaseha. 
n jako też: 

W Białej pp Jó ef Berger i Leop. Schwanzer, w Brodach p. Es'a Kornfeld, 


A W Brzeżauach p. B. Fadenuecht, w Buczaczu pp Lipschitz ip K odrębski et 


Gródku p Tomsszewski apt. 
w Myślenicach p. F. 


Przeworsku p. ©. Świtalski ryt. 


N wicz, w Samborze 


D W. Postępski. 


p. J. Bartl, w Łisku p. R. Barański apt., 


U Stanisz. w Now ym Sączu p. Ign. Garan, w No 
p. K. Laur, w Przemyślu p E, Machalski, M 


i p. J. Rosenheim, w Sędziszowie p. J.. Kownacki, w Sk.łacie 
3 p. W. Dietz, w Sokalu p. A. W. Grot, w Stanisławowie p.,F. Stecher apt, 
1, dawniej 'Tomanek, w Tarnowie p. J. Jahn, w Tarnopolu p. M. Śliwka, w T'urce 
Wp A. Czyrmańs:k', w Wadowieach p. F. Fołtin, 
ta drebski, w Złoczowie p. A. Gottwald, w Żółkwi 


Wydawcy: Jan Dobrzański i Witali W. Smochowaki 


W Krresl, w Czerniowcach pp Ig. Schnirch i J. Różański, w Czortko wie p. M. 

Frankel, w Drohobyczy p. J. Rosenheim, w Gorlicaeh p. W. Rogowski apt., w 
w Grybowie p. A Masczyński, w Jaro sławiu p. 
5 Robm apt., w Kaliszu p. S. Hildebrandt apt, w Kołomyi p. S. Ho mann, w 
$ Kętach p G. Streya w Kopeczyńcach p. X. Wierzchowski apt, w Krakowie 
4 


w Manasterzysicach p. J. .Lipsebńtz, 
(n-Targu 
w Przemyśłana.ch p. St. Mie.dlieki, w 


u pl. $ w Radowcach p. K. Teichmann, w klzeszo- 
wie p. ig. Schaiter i Spółka, w Sadagórze p. A. St. Baras, 


w Sanoku p..]. Zare- 


w Zaleszczykach p. J. Ko- 
p. R. Barbzg, w Żuraw.ułe 
424 3--U 


„ej 


Redaktor odpowiedzialny : Jan Dobrzański. 


F HP w Kope- 
Realność miejska vyrobe 
cyrk Czorikow kiego, zawierająca dwa do- 
my mieazkalue intratne i zabudowania go- 
Spedarskie, prze:zlo 4 woigi ogrodów i 28 
pola ernego, jest z wolnej ręki do sprzedania. 

Biiższa wiadomcść u właściciela w miej 
seu, lub listem frankowanym u ces. k. nota- 
rjusza w Trembowli, 547 (I—t) 


Dobra Iwanczany i Karniki, 


w obwodzie Tarnopolskiw, o 3 mile od Tàr- 
| nopola a 1'ją mili od Zbaraża położone, są 
| z wolnej ręki do sprzedania. Bliższej wia- 
domości udzieli W Autoni Delinowski, 
adwokat krajowy w Taruopolu. 548 1-2 


Ten niezrównany, przez rożne Towarzystwa uczone aprobowany i dla zadziwiającej sku: 
ezzności w rozmaitych słabościach od lat wielu w kraju i za granicą używany środek, baz reklam i 
przschwałea z każdym duieim niezbęduisjszyu i puszukiwańszym się staje. 


Części ciała słabością nerwów, kurczsni, reuimatyzmem i t. p. dotknięte i tak zwauy „tic 
douloureux" w najkrotszy:n szasiu nacieraniem zupałaśe uzdrawia, fluksju, ból zębów i głowy oudo 
wnie prawie odejmuje, w szkorbucie zastępuje wszelkie najbardziej zalecane srodki, Na rany wszėl- 
kiego rodzaju okazał się środkiem najskuteczniejszym, dla tych swoich nadzwyctajnych wľatnnsoi % 
iazaretach wojskowych wiedonskich od roku 1859 ciągle z najlepszym Aiue E używanym, pi dowo 
dzą liczne i pochlebne zaświadczenia uajznakomitszych lekarzy złożone w każdyiu głównym skladzie. 


Jako środek hygieniczno-toaletowy ma także niepośiednie miejsce, albowiem używając gí 
w czwartej ozości z wodą nietylko niszczy piegi, ale utrzymuje skórę w czerstwości i gładzi zmarszćzki 
Do płukania ust z wodą użyty: zęby sd psucia, szczególniej tak zwanej caries zachowuje, nieprzyjemny 
odór zupełnie oddala i dziąsła wzmacnia 


Opis używania załączony jest przy każdej flaszoczce. 
f ny, uajprzyjemutejszg woń wydaje. 


Flakon balsamu kosztuje i zlr. 50 centów. 


Skład główny utrzymują: W Altonie Priester, w Bernie Sebotolła i Kropat- 
scheck, w Czerniowyach Ignacy Schnńrch, w Gracu p T. Purgleitner, w Hamburgu Louis 
James Mayor; Zóbrer w Hermanstadzie, w Krakowie pp. J. Jabu, J. N. Walter, i Mol*- 
aziński spt. pod B:raukiem, w Liucu A. Hofstótter, i Vielguth i syn, we Lwowie pp. A. 
Berliner (dawniej Lanei), P. Mikolasch apt., Z. Racker i B. Stiller, w Nowym Yorku Be- 
rendsohu, w Ołomuńcu Gebrhanser, w Opawie Adolf Hanke, w Peszcie J Tórok i A. 
Thalmayer, w Preszburgu Fr. Heinrici, w Pradze B. Fragner, J First, C. W. Nentwich, 
| Fr. Vseteeku, w Rzeszowie J. Schniter i Spółka, w Salzburgu J. Hiuterbuber, i G. Beru: 

hold, w Sanoku J. Jaklitseh, w Temeswarze Pecher, w Washbiugtunie Juliusz Lesser, w 
Wicdniu Fr. Pleban, J. D. I'ohlman. J. Voigt i J. Weiss. 
| 


Kroplami na gorącą łopatkę puszozo 


Na prowincji mają go: 

w Białej R. Fijałkowski, w Bilsku J. Hinke, i G. Johanny apt. pod czarnym orłem, 
A. Stańko, w Bochni P, Niedzielski, w Buczaczu Kodrębski i Kercel, w Bursztynie Nęcki 
apt.. w Brodach Gomuliński, w Brzeżanach E. Muerl i Fadenhecht apt., w Brzostku 
Porfiry Zieniewicz apt., w Bóbrce P. Czarnik, w Cieszynie Schröder, w Limanowej J. Ha- 
werland, w Strumieniu Rożycki, w Czerniowcach J. Rożański, w Dembicy J. Masłowski apt., 
w Dzikowie N. Giżycki, w Foltieneni C. Worcel, we Freubergu Kozta i Bobumiński, w 
Glinianach Hełm apt., w Gródku Tomaszewski apt, w Husiatynie Grzybowski apt. i F. Mi- 
chalewicz, w Jarosławin J. Rohm apt, w Jaworowie Lachowicz spt., w Kałuszu Szle- 
singer api, w Kamieńcu Podolskim D. Petałas apt., w Kentach S. Mrozowski, w Komar- 
nie Emperle apt.. w Kułomyj Kupfermann i J. Sidorowicz, w Krakowie apteka pod zło- 
tym słoniem, w Krakowcu Dobrzański pocztmistrz, w Krośnie W. L. Chodacki apt., w 
Krzeszowicach Stehlik, w Leżajsku Maresch apt., we Lwowie Horn, Ebenberger apt. pod 
węgierską korony, apteka pod złotym Lwem, apteka pod złotym Słoniem i Torosiewicz 
apt, w Łancnucie Swohoda apt., w Mościskach J. Szalbot apt, w Narolu Federbuscb, w 
Oświęcimie W. Polaszek apt., w Przemyślu Bayer, i Nahlik apiekarza i Praczyński, w 
Przemyślanach Międlicki apt, w Przeworskn F. Świtalski apt., w Rawie Distel apt., 
w Radziechowie A. Jaśkiewicz apt, w Rozdole Kornberger apt, w Rymanowie E. M. 
Burski apt., w Rozwadowie K. Marecki, w Samborze Gilatowski, Riedl i Kriegseisen 
aptekarze, w Sokalu Mnssil apt., w Skałacie Dziembowski apt., w Sokołowie Danczak 
apt, w Strzyżowie Zajączkowski apt, w Nowym Sączu Kosterkiewicz spadkobierca, 
w Stanisławowie W. Majski i Stecher aptekarze, w Stryju E, Kornberger apt., w Sie- 
niawie E. Mańkowski apt, w Suczawie Bolizat, w Tarnopolu A, Morawetz, w Tzrnowie 
J. Jahn, w Turce M. Piatek apt, w Wadowicach Gorecki i apteka cyrkularna, w Wie- 
liczce F. J. Wontorek, w Załeszczykach J. Kodrębski, w Zatorze Winnicki apt., w Zółkwi 
Krzyżanowski apt., w Złoczowie Petesch apt., w Zurawnie Postępski aptekarz, w Kol- 

buszowie Ludwik Feresz. 365 4—0 


MIES" PP. przedsięborcy, którzyby sobie Życzyli mieć ten balsam w swoim składzie, 
raczą się zgłosić do jednego z głównych składów powyżej wymienionych. 


Kas AST waga | 
| 


i 


Najpewniej i najzbawienniej 
przeciw wypadaniu i posiwieniu 
jako też 
ku wzmocnieniu porostu włosów 
działa bez wątpienia 
ces. król. uprzywilejowana 


PONDA- HNEDITREIN A 


i równocześnie 


WODA ORJENTALNA 


któr. według chemiczno-analitycznego rozbioru c.k. sgdowo krajowego cho- 
mika Professora Kletzińskiego z tak dobrych pierwiastków jest złożona, że 
takowe wedłag dzisiejszego stanowiska umiejętności i najliczniejszych do- 
świadczeń, nietylko ku zukonserwowaniu włosów służy, a wiec wypadanie 
tychźo wstrzymuje, lecz nadto działając na zarodki, wywołaje świeży i trwały 
porost włosów. Takową jest do nabycia w głównym składzie we Lwowie 
w aptece A. BERLINERA, Cena puszki Pomady równie i flaszeczki Wody 
orjentalnej — po 1 złr. 80 ent. 


Pomniejsze składy utrzymują : 


, Bilsku p. W. Hermann, w Rozdole p. J. Krzyżanowski, 
Bochni p. P. Niedzielski, Rzadkie p. F Śchetter, 
Brzeżanach p. J. Zmiukowski apt Samborze J. Kriegseisen apt, 
> p. B. Fadenhecht, a p- J. Riedl apt., 
Buczaczu pp. Kodrębski i Kercel, Suczawie C., Worell npt, 
Czerniowcach p. Chalbazany apt. Stanisławowie p. F. Stecher apt., 
= p. J. Schuirch, Staremmieście A. Grotowski apt., 
Debiey p. J. Masłowski apt., Stryja p A. Kornberger apt., 
Dobromiłu p. A. Grotowski apt., Tarnopolu p. U. Latinek, 
Dolinie p. A. Schulz, à p. A. Morawetz, 
Jarosławiu p. A. Bohusż apt., Tarnowie p. J, Jahn, 
Jaworowie p. L- Lachowicz apt., Cieszynie p. E. Schröder, 
Kołomyi p. J. Sternbelł, Opawie p. F. Brunner apt., 

» „Pp. Rosen i Kohu, Tuřce p. A. Czerniański, 
Komarnie p. A. Emperle apt., Wadowicach p. W. Ronge apt, 
Krakowie p J Jahn, Zaleszczykach p. J. Kodrębski, 

3 p- J. Feintuch, Zborowie p. J. Gottsonner apt., 
Makowie p. E. Mayer apt., Zółkwi p. K. Krzyżanowski apt., 
Maznasterzyskach p. J. Lipschtttz, Zurawnie p. L. Postępski apt., 
Przemyślu p. E. Machniski, Zyweu p. J. Kloska apt. 
Rau„wcach p. J. Schnirch, 297 11—0 ` 
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araman asasi ma 


© 
wszelkiego rodzaju 
e 
towarów, mebli i sprzętów 
podróżnych lub domowych 
we wszyst: ich kierunkach tak w kraju jak i za granicą, ułatwia 
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| szybko i po cenach miernych 
| 
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400 10-0 Bióro spedycyjne 


Augusta Schellenberga 
we Lwowie przy ulicy Wyższej Karola Ludwika pod l. 321. 
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Drukiem Kornela Pillera 
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